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Robotnicze bastówki stały się w Europie 
tak powszedniem zjawiskiem, że już nie spra- 
wiają żadnego wrażenia na tych, których bez- 
pośrednio nie obchodzą. Pisać o nich nie ma 
czasu, ani potrzeby. Są jedrak wyjątkowe, o 
których wspomnieć warto, a do takich należą 
dwie w danej chwili, — jedna już ukończona, 
druga dopiero zaczęta — bardzo do siebie przy- 
czynami podobne, a skutkami różne. W jednej 


z nich wystąpił objaw całkiem nowy: zamiast j menerów rewolucyjnych 


zawodowych  burzycieli, zamiast socyalistów, 
stanę!i jako kierownicy bastówki księża i w ogóle 
tak zwani klerykaliści, w drugiej po staremu 
rej wodzą zwolennicy „państwa przyszłości“. 
Pierwsza odbyła się w Belgii, druga za- 
częła się w Anglii. Tkaczom belgijskim zmniej- 
szyli fabrykanci zarcbek, angielskim węgla- 
rzom zmniejszyli ten zarobek właściciele ko- 
palń; w obu wypadkach redukcya płacy była 
niesłuszna i tłómaczona przez chlabodawców 
tem, że wysokość dziennego zarobku była poz 
większona przed dwoma laty tylko na próbę, 
która, zdaniem przemysłowców, źle wypadła, a 
uatem teraz wracają oni do dawnej płacy. 
W gruncie jednak rzeczy jak w Anglii, tak 
w Belgii inna była przyczyna. W Anglii przed 
dwoma laty zabastowali węglarze w zitule, kie- 
dy opału potrzeba było dużo, wówczas wiżó 
przemysłowcy ustąpiii, ale teraz, w porze le- 
tniej, porobiwszy prócz tego zapasy wągla, po- 
stanowili się odbió i zredukowali dzienną pła- 
cą o 25%, to znaczy o te 18%, które dodali 
przed dwoma laty i o Th na pokrycie dwule- 
tnich strat. Tkacze belgijacy, zatx udnieni w wiel- 
kich fabrykach, od dwóch lat pobierają bardzo 
dobrą płacę, którą zdobyli bastówką; tę więc 
płacę fabrykanci postanowili zmniejszyć, przy- 
gotowywali się do tego powoli i nareszcie tak 
wykonali swój plan: Oprócz wielkich fabry- 
kantów tkackich istnieją tam tak zwani „fa- 
gonniers en chambre“, fabrykanci mali, coś po- 
średniego między rzemieślnikiem a rzeczywi- 
stym fabrykantem. Mają oni warsztaciki, w któ- 
rych zatrudniają trzech lub czterech robotników 
do obsługi krosien poruszanych gazem, sami tylko 
nadzorują i z tego żyją bardzo wygodnie. Otóż 
wielcy fabrykanci poczęli zwolna, niespostrze- 
żenie zmniejszać liczbę swych robotników, tłó- 
miacząc się tem, że nie mają roboty; oddaleni 
robotnicy udawali się do owych domowych 
warsztacików _i tam znajdowaii zatrudnienie, 
ale troc-+ gorzej płatne i coraz gorzej, w mis- 
rę, jak przybywało robotników usuwanych z 
fabryk, Ta redukcya doszła nareszcie do tego, 
że zamiast 20 zaczęto płacić 12 i najwięcej 13 
franków tygodniowo. Wówczas wielcy fabry- 
kanci oe”iadezyli swym robotnikom, że skoro 
warszyaCIKOM interes idzie trudno, to im jeszcze 
trucpiej, więc mogliby płacić także 12 lub 13 
fcaugów tygodniowo, ale będąc dobrego serca 
redukują zarobek tygodniowo tylko o 3 tr. Ro- 
bożańicy ze smutkiem przystali, a socyalistyczni 
jcatorowie pominęli ten wypadek milczeniem. 
fecz robotnikom w warsztacikach życie stało 
się nieznośnem. Poutnie udali się oni tedy do 
księdza Pottier redaktora dziennika Le Bien 
du Peuple; ten sprawę zbadał, przekonał się, że 
wielcy fabrykanci umyślnie oddalali robotników, 
eby wytworzyć przeludnienie w warsztacikach 
i redukcyę tam płacy, żeby potem sami mogli 
z tego skorzystać, Zwołał tedy naradę w klu- 
bie katolickim, skąd dano radę robotnikom 
warsztacików, aby zabastowali, następnie zwo- 
łano syndykaty robotników fabrycznych i wez- 
wano je również do bastówki w imię solidar- 
ności. Tak się też stało, a odtąd stowarzysze- 
nia katolickie zaczęły dawać bastownikom pie- 
niężne zasiłki. Katolicy nie ograniczyli się na 
niesieniu materyalnej pomocy, lecz skuteczniej 
jeszcze poparli robotników intelektualnie, przez 
co głównie sprawa ich zwyciężyła. Dwóch 


młodych adwokatów katolickich, Maquinay if ich przedsiębiorey usmarzyć*. 
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— Dobrze mamo, — rzekł spokojnie. — Je- 
soli o to chodzi, możemy nawet jntro pójść do 
r'ejenta. Forma ta nie zmieni; w niczem mojego 
a tę sprawę poglądu. W duszy będę uw=żał 
mawsze ciebie za istotną właścicielkę Wie- 
drzówki i z tą myślą tylko lekko mi będzie na 
yaiej pracować. 

Zarzuciła mu ręce na szyję, w jednej 
chwili swobodna i rozradowana jak dziecko. 

— Synku mój! Jak ja cię kocham. No! roz- 
chmurz się! Zobaczysz, jak to wszystko będzie 
ślicznie. Tadeusz Duleniecki, pan na Wiedrzów- 
ce! Czy tobie samemu nie uśmiecha się ta 
nazwa ? 

— O tyle, mamo, o ile ciebie to cieszy — 
odpowiedział. 

— O! to tak na ruzie. Z czasem będziesz 
rad i dla siebie. Tylko musisz się oswoić z no- 
wą godnością, jak podlotek z długą suknią. 

Uśmiechnęła się. 
„= Ale, à propos sukni, muszę isć przebrać 
SIĘ, bo już straszliwie późno. Do widzenia, Ta- 
dziu. Nie zobaczysz mnie już smutną! 


Przy drzwiach odwróciła się jeszcze. 
ie zapomnij, że Talskim należy się od 
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dopuścić wpływów socyalistycznych do bezro- | zyl na konferencyi, jaka odbyła się pomiędzy 
bocia, krzątali się gorliwie około przeprowadze- i nim a delegatami fabrykantów. 
nia słusznych żądań robotników i zręcznie uda- | W skutek tego wszelkie rokowania zer- 
remnili rozmaite niecne machinacye. wano a zaczęły się rozruchy i niszczenie urzą- 
Bastujący tkacze zaapelowali o pomoc do por fabrycznych. 
pogyalstó w lecz ci - oda sog ira, A jak ES 1. 
ez socyalistów zmowę rozpoczęli, tak też nie- $ irQ FA] Yergi 
chaj ka nich ją lożą, A przecież byli to KOBESPONDENCYE. 
ci sami przywódzcy  socyalistyczni, którzy „Wiedeń 1 sierpnia. 
przed 2 miesiącami z okazyi walki o prawo i (iż) W obozie młodoezeskim kipi od kilku 
wyborcze całą Belgię podszczuli do zawiesze- | tygodni jak w kotle. Między prezesem klubu 
nia pracy! Poznał teraz każdy, że w oczach | młodoczeskiego p. Juliusza Gregrem a jednym 
ta tylko ugitacya |z najumiarkowańszych i najrozumniejsz ch je- 
uchodzi za słuszną, której oni przewodzą i że | go członków, profesorem Massarykiem, wybuchł 
wobec tego najistotniejsze interesa robotników | zatarg tak gwałtowny, że jeżeli jeden z powa- 
schodzą na drugi plan. To zachwiało zaufanie | śnionych przeciwników nio ustąpi, na co się 
robotników do socyalistów. jednak nie zanosi, wówczas rozbicie obozu 
Syndykaty robotnicze wydelegowały człon- | młodoczeskiego zdaje się być nieuniknione. 
ków do komitetu kierującego bezrobociem. Ko- | Antagonizm między Massarykiem a Gre- 
mitet ten składał się po większej części z ro- | gtem jest starej daty, istniał on już w chwili 
botników, którzy dotychczas szczerszych przy- ukonstytuowania się klubn młodoczeskiego, 
jaciół widzieli w socyalistach niż w katolikach I myślano nawet, że Massaryk nie zapisze się 
i posiedzenia swe w braku neutralnego lokalu | do tego klubu, lecz z kilkoma towarzyszami, 
odbywali w lokaiu socyalistycznym „Ruche | wyznającymi równie jak on bardziej umiarko- 
ouvriére“. Tu socyaiiści, jako gospodarze domu, | wane zasady, pójdzie własnemi drogami, tak 
zaczęli brać sprawę w swoje ręce i delegowali | się jednak nie stało: Massaryk i pokrewni mu 
wodza swego Voldersa, aby ujął ster bastówki ! duchem posłowie Kramarz i Kaizl stanęli w 
w swe ręce, a wypędził katolików. Jednakże | szeregu pod komendą Gregra, nie zatracając 
wcale nie zajmowali się sprawą tkaczy, lecz | wszakże zupełnie swej odrębności. Ta trójka 
robili tylko propagandę dla swoich teoryi, kwe- |t. z. „realistów*, uważaną była „zawsze przez 
stya aktualna obchodziła ich bardzo mało; ka- |inne stronnictwa parlamentarne za jedyny do- 
toliccy mówcy natomiast mieli zawsze na oku | datni żywioł w obozie młodoczeskim i cieszyła 
sprawę bezrobocia, bronili jej energicznie, dą- jsię nierównie większem poważaniem, aniżeli 
żąc powoli a usilnie do pożądanego rozwiąza- | cały klub w sile trzydziestu kilku posłów. Ta 
nia kwestyi. Dzienniki socyalistów zachęcały | wyjątkowa pozycya Massaryka w parlamencie 
ustawicznie do zaniechauia bastówki. była powodem, że stosunek między nim a ko- 
Jakie było stanowisko tkaczy względem | mendantem młodoczeskiej armii p. Gregrem 
rewolucyonistów, okazuje się z faktu, że gdy|był zawsze naprężony, przed kilku tygodniami 
pewien głowacz sooyalistyczny rozpoczął na R przemienił się już w otwartą wojnę. 
zebraniu wygłaszać tyrady antykatolickie, na- | Massaryk bowiem w organie swoim, tygodnizu 
tychmiast przerwał mu robotnik, zwracając się | Czas, wystąpił z całą energią przeciw Gregro- 
z prośbą do kolegów, ażeby na znak protestu|wi i zarzucił mu wprost, że polityka jego jest 
opuścili salę; po chwili sala była próżna. | zgubną dla narodu. Gregr odpowiedział mu na 
krótce potem komitet zmowy zaczął odby-|to w swoich Narodnich listach i przez kilkana- | 
wać MA EP w lokalu „Union democrati- | ście dni szkalowali się dwaj członkowie jedno- 
que“, katolickim. | go klubu wzajemnie w swoich pismach. Osta- 
Najważniejszą rzeczą było teraz sformu- |tecznie większość klubu uznała, że taka pole- 
łować jasno żądania robotników. Po dokładnej „mika kompromituje eały ruch młodoczeski w 
rozwadze ustanowiono minimum zarobku 1] oczach wyborców — postanowiono zatem zakoń: 
przedstawiono je fabrykantóm do potwierdze- |czyć ją koniecznie i zwołać komitet wykonaw- 
nia. Ci ze swej strony wyznaczyli także wy-|czy stronnictwa, kióryby wydał w tej sprawie 
sokość zarobku; propozycye ich prawie się|wyrok polubowny. Sąd ten zebrał się wczoraj. 
schodziły z żądaniami robotników; zgoda zda- | Massaryk stawił się na wezwanie, Uragr nie 
wała się zapewnioną, zdziwiono się tedy, gdy Jprzyszedł. Ziwolennicy jego jednak w komitecie 
na żądanie katolików robotnicy niemal jedno- | postawili wniosek, aby Massaryka wykluczyć z 
myślnie odrzucili propozycye pryncypałów. Za- l klubu. Na uzasadnienie tego wniosku przyto- 
gadka wyjaśniła się wkrótce. Oto tkacze pra- liczyli oni zarzut, że Massaryk jawnie agituje 
cują na akord; jeśli robota ich jakiekolwisk | przeciw stronictwu młodoczeskiemu, obwiniając 
zawiera błędy, wtedy odciągają im z zarobku. |jego przywódzcę o prywatę i nieczyste zamia- 
Po większej części błędy te nie powstają z ichfry. Rzeczywiście Massaryk kilkakrotnie wyra- 
winy, i oto dla czego katolicy nie dopuścili do | zał się pogardliwie o młodoczechach i o Gregrze 
ugody. ale miał do tego pawne podstawy. Oco w roz- 
Po długiej zwłoce udało się wreszcie ener- f mowie z pewnym  staroczechem rzekł on, że} 
gicznemu p. Maquinay skłonió większość fe- | namiestnik czeski hr. Thun powiedział ma ra: | 
brykantów do przyjęcia propozycyi robotników. Į zu pewnego uśmiechając się znacząco te słowa: | 
Wówczas pracę na nowo rozpoczęto. „Młodoczesi nio są tacy dzicy, jakich udają. 
Tak sprawę przeprowadzili katolicy, kle- | Możnaby ich skaptować*. 
rykałowie, wbrew życzeniom socyalistów. Słowa te miały się odnosić do tego, że 
Inaczej stało się w Anglii Tam socyali-| Gregr przyrzekł namiestnikowi, iż w swoich 
ści wzięli sprawę w swe ręce i przedewszyst- | Narodnich listach nie będzie atakował trójprzy- 
kiem przekonali robotników, że skoro nie o:i, jmierza i złagodzi trochę ton, w jakim tea; 
lecz przadsiębiorcy wypowiedzieli wojnę, cı | dziennik pisywał. 
ostatni będą mieli przeciwko sobie opinię pu- Na usprawiedliwienie swoje ogłosił Gregr 
bliczną. Dlatego też nastąpiły rezolutne gło- (Y swem piśmie deklsracyą, w której zapewnia, 
sowana w każdem stowarzyszenia górniczam jże nigdy nie miał zamiaru poświęcania swych 
przeciwko zgodzie, a za wojną. Robotnicy po- | przekonań, a owo przyrzeczenie dane namiest- 
szli nawat dalej swym zapądzie, bo odmówili |nikowi odnosić się ma tyiko do następującego 
udziału w polubownych konferencyach, na któ- | faktu: 
re ich przedsiębiorcy zapraszali. 270.000 ro- Podczas wystawy w Pradze zwrócił się na- 
botników, reprezentujących federacyę górniczą | miestnik do Gregra z prośbą, żeby dla uni- 
na zjeżdzia w Birminghamie, pod prezyden- | knięcię demonsuracyi na dworcu kolejowym nie 
cyą p. Pickarda, socyżlistycznego członku par- | zapowiadał w swym dzienniku przybycia gości 
lamentu, oświadczyło, że mie widzą potrzeby fsłowiańskich. Gdyby bowieta demonstracye 
sankcyonowania decyzyi: „w jakim sosie chey | były zbyt głośne, wówezas Cesarz prawdopodo- 
bnie zaniechałby przyjazdu na wystawę. Gregr 
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ciebie une visite de digestion. Może ją teraz od- 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Pan Pickard, moralny wódz socyalisty- ; 
okolicznościach poświęcenia — starając się nie | czno-robotniczej masy, pozostał przy tej decy- | nazajutrz pojawiło się w Narodnich listach thu- 
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Zachód 7, 25 


Dłogość dnia g. 14 m. 39 
Ubyło dnis od wszoraj 2 m 


dowo-polskich dążności, jakkołwiek przeczy 
temu polskie stronnictwo inteligentne, które 
chwilowo wskutek patryotycznego głosowania 
za projektem wojskowym zduje się brać górę, 
Oprócz tego obawiać się należy wpływu uje- 
mnego Księstwa poznańskiego na Prusy Ža- 
chodnie i Górny Szlązk, gdzie stanowczo ży” 
wiol niemiecki mnie może doznać : żadnej 
krzywdy. Jako dalsze niebezpieczeństwo uwa- 
żamy  polonizacyę dzieci z niemiecko-polskich 
małżeństw mięszanych; dzieci z ojca Niemca 
koniecznie muszą pobierać niemiecką naukę 
religii. Niech dziecko uczęszcza na polską 
naukę religii, jeżeli ojciec dziecka jest Pola- 
kiem. W ostatecznym razie zgodzimy się na 
dwie godziny nauki religii, udzielanej oddzielnie 
dzieciom polskim i niemieckim w ten ; sposób, 
aby polskie dzieci przyswoiły sobie materyał 
pamięciowy w ojczystym języku”. 

tym komunikacie jest v wzmianka o 
rządowem oświadczeniu z 11 stycznia r. b. Ko- 
munikat umieszczony jednocześnie w pismach 
liberalno-bezwyznaniowych równisż mówi o 
tem oświadczeniu i przytacza je w całości. Ta- 
kie uzupełnianie jednego komunikatu drugim 
dowodzi, że oba pochodzą z jednego źródła. A 
do następnego posiedzenia komitetu, które | więc teraz przytaczamy ten drugi. Brzmi on tak: 
odbędzie się za tydzień. W obec tego, żet; „Rząd uwzględnia zaniepokojenie opinii 
radykalni zwolennicy Gregra mają w komite- | publicznej pogłoskami o ustępstwach, jakie 
cie przewagę, spodziewać się można, iż wy- 1 wrzekomo mają otrzymać Polacy. Odzywają 
kluczenie Massaryka zostanie uchwalone. się nawet krzyki trwogi, - lecz są one zupełnie 


| pieusprawiedliwione, bo rząd r nie zejdzie ze 
Nie Polak om! stanowiska określonego 11 stycznia. Wówczas 
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Taki okrzyk brzmi w całej niemal prasie 


minister rzekł w pruskim 

sejmie : š Là EST 
niemieckiej, która tak gorliwie i prawie wy- „Z chwilą, z którą zaprowadzilibysmy 
łącznie zajmuje się  domniemanemi „ustę- 
pstwami*, które rząd pruski zamierza uczynić 


znowu obowiązkową naukę języka polskiego w 
szkołach, nie tylko nauczyciel osiabłby w swej 
Wielkopolanom, jak gdyby nie innego dla niej 
nie, istniało w tej chwili. Rzecz godna uwagi 


energii, lecz cały system zostałby przedziura- 
wiony: z chwilą tą stałby się znowu język 
i pamięci, że gdy liberalne i protestanckie pi- polski panującym w szkole, a język niemiecki 
sma Otwarcie występują przeciw ustępstwom, uległby zaniedbaniu. 
katolickie czynią to samo, ale jakby z za wę- 
gla. Te i tamte za kres ustępstw uważają za- 


Wreszcie komunikat, 
prowadzenie polskich wykładów katechizmu w 


katolickim tak opiewa : 
„Polakom zazdroszczą nagrody za głoso- 
średnich klasach szkół iudowych. Dalej — ani 
kroku! Na to zgoda powszechna w prasie 


wanie za projektem wojskowym jeszcze zanim 
ją otrzymali. Polacy niewątpliwie nie łudzili 
niemieckiej, tylko motywowanie inne. ; 
Kursują same komunikaty — w rodzaju 


się ani chwili, iż stronnictwa kartelowe we 
takiego, jak streszczony we wczorajszym te- 


wdzięcznem wzruszeniu będą odtąd życzyć im 
wszystkiego dobrego. Złożyli oni całą swą uf- 
legrauie. Podamy je dla przedstawienia obrazu 
chwili. 


ność w rozkazie cesarskim. Pewnego nie przy- 
Więc jeden komunikat pojawił się równo- 


rzeczono im niezawodnie nic. Wręczyli oni 
jednak prawdopodobnie w odpowiedniem miej- 
cześnie w postępowych i wolno - konserwaty- 
wnych pismach, a brzmi tak 


scu spis życzeń swoich, i czekają na „lojalną 
„Nauka języka polskiego Jest bez wąi- 


odpowiedź* na nie. Prawdą jest, że Polacy wy- 

powiedzieli cuły szereg życzeń, do których na- 

pienia kwestyą, która rządowi najwięcej spra- | leżą zaprowadzenie języka polskiego jako przed- 
wia kłopotu  Błędnem jest przypuszczenie, iż | miotu nauki w szkołach, przywrócenie duchow- 
kwestyą tą dopiero zaczęto się zajmować :od | nych inspektorów szkolnych i zezwolenie na 
podróży p. Mościelskiego do Kilonii. Po- | używanie polskiego jako języka rozpraw w do- 
lacy nie żądali żadnych przyrzeczeń w spra- | zorze kościelnym w przeważnie polskich okoli- 
wie językowej, ani ich ze strony rządu nie i cach. Jest też bardzo możliwą, że niektóre z 
otrzymali. Stanowisko rządu jest niezmienne, i tych życzeń będą spełnione. Głównem, życze- 
jak to już zaznaczono w.vświadczeniach z 11-go į niem Polaków jest przywrócenie polskiego je- 
stycznia b. r. Już wówczas jako ostateczną ' ko języka wykładowego w szkole ludowej. 
granicę ustępstw oznaczono przyzwolenie na Gdyby to osiągnięto, natenczas uspokoiłby się 
poiską naukę religii dia czysto polskich dzieci | niejeden P olak, który teraz nie zgadza się na 
w przypuszczeniu, że zarządzone badania okażą postępowanie trakcyi polskiej. Ale tego nie 
możliwość tegu ustępstwa. , osiągną. Byłoby już wiele, gdyby polskiego ję- 
„Jeżeli owe badania dadzą odpowiedź po- í zyka zaczęto znowu uczyć w szkole. Swieże 
myślną dla poiskich życzeń, będzie to ustę- | zaprzeczenie „Nordd. Allg. Ztg.* nie zbija cał- 
pstwo ostatnią ich granicą. Ponad to nigdy ;kowicie dotyczących tej sprawy wiadomości; i 
rząd się nie posunie. Niemieckiego charakteru | bez rozporządzenia „centralnaj instancyi* mo- 
nauki szkolnej w żadnym razie nie naruszy. | głyby być zarządzone przygotowania do tego. 
„Lecz;samo przeprowadzenie ustępstw w | lo czują także przeciwnicy Polaków i dla tego 
obrębie granic wyżej oznaczonych już napoty- | występują tak gwałtownie przeciwko wszelkie- 
kałoby na trudności, które mogłyby nadzwy- | mu ustępstwu Polakom. Wedle nich nie należy 
czajnie opóźnić bieg sprawy. Na-amprzód nie się Polakom nic za głosowanie Za projektem 
trzeba lekceważyć wielkiego niebezpieczeństwa. wojskowym ; giosowali oni bowiem za nim tyl- 
które polega z jednej strony na tem, że niem-| ko we własnym interesie i z obawy przed Ro- 
czyzna mogłaby stracić choćby tylko naj-|Syą. Krzyki szowinistów mogą rządowi posłu- 
mniejszą piędź ziemi, a z drugiej strony pol-| żyć łatwo za pożądany pretekst do jak naj- 
skość mogłaby się szerzyć. Niemieckość już | większego okrojenia zapłaty. Coś niezawodnie 
i tak posiada bardzo słabą siłę odporną. {a-f nastąpi; ale prawdopodobnie Peran ceys 
twiej się ona łączy z innymi, aniżeli przyswaja | ustępstwo pa naukę religii. „Post donosi, a 
sobie cudzoziemców. Polskość natomiast, jak | „Kreuz Zig. potwierdza, że chodzi o próbę, czy 
zachodzi obawa, nie zaniechała swych naro- dzieci w oddziale średnim można tyle nauczyć 


przyrzekł spełnić to życzenie, jednakże zaraz 


stemi czcionkami ogłoszenie, zapowiadające 
przybycie Kroatów. Owóż Gregr napisał do 
namiestnika list, w którym usprawiedliwiał się, 
że ogłoszenie to dał do dziennika bez jego wie* 
dzy któryś ze współpracowników. . 

Tak brzmi obrona Gregra. Czy ona jest 
słuszną, czy też nie, to nas mało obchodzi, 
faktem jednakże jest, że sprawa ta grozi roz- 
biciem obozu młodoczeskiego, gdyż radykalni 
posłowie żądają koniecznie wykluczenia Massa- 
ryka, co pociągnęłoby za sobą wystąpienie 
także reszty realistów. Nad wnioskiem tym 
toczyła się bardzo gorąca dyskusya. Jeden z 
umiarkowanych członków komitetu wykona- 
wczego ostrzegał jak niebezpieczną może być 
taka uchwała. Przecież tylko przez to, że 
swego czasu wykluczono Edwarda  Gregra 
z klubu staroczeskiego utworzono podstawę dla 
młodoczeskiej egitacyi. Tak samo może się stać 
i teraz, że przez wykluczenie jednego członka 
stworzy się podstawę dla nowego umiarkowa- 
nego stronnictwa, które może w kraju wziąć 
górę. 

Ostatecznie postanowiono odłożyć decyzyę 


oświaty p. Bosse 


udzielony pismom 


> po TINATA 


będziesz. 

I znikła, zostawiając po sobie lekki zapach 
heliotropu. 

Tadeusz stał wciąż nieporuszony przy sto- 
liku. Dłoń jego cisnęła delikatny blacik na 
złamanie! Było z nim tak, jak gdyby ten ou- 
dzoziemski, niezrozumiały język, w jakim mu 
kupno Wiedrzówki zaproponowano, zmieniał się 
zwolna w nieobce już, ale w połowie pourywa- 
ne wyrazy, których dalszych dźwięków bał się 
usłyszeć. 

— Boża! — szepnął, — co to wszystko zna- 
czy? Co się tn dzieje dokoła mnie 1 we mnie. 

Wtem portyera uchyliła się ostrożnie i 
wyjrzała drobna pomarszezona twarz Bibisi. 

Żaden widok nie mógł mu byó milszym 
w tej chwili. Ona jedna, ta stara plastunka je- 
go i zmarłej siostrzyczki, pozostała niezmienio- 
nym kamykiem z całego kalejdoskopu jego dzie- 
cinnych wspomnień; ona jedna nie dziwiła go 


| i nie zastanawiala. 


Chciał zawołać na nią „Nianiu” i przy- 
garnąć się do niej i prosić, aby mu opowie- 
działa jaką bajkę. Opamiętat się jednak i rzekł 
tylko : 

— Czego ohcesz, Bibisiu.? 

— Panıczek tu? Ee! nie. Przyszłam tylko 
według pana Dyamentowicza, zobaczyć czy też 
aby czego nie stłukł, albo nie zepsuł. 

Tadeusz uśmiechnął się mimowoli. 

— Czy to już taki jego zwyczaj? 

— A jakże, paniczku. Paniczek wyobrażenia 
nie ma jaki to niezgrabijasz. Kiedyż-to? zeszłą 
razą — nie, zaprzeszłą, utrącił nóżkę takiej 
ślicznej figurce. Paniuteczka przez cały dzień 
płakała. 

Tadeusz nic nie odpowiedział, tylko za» 


myślił się pozępnie, a po głowie krążyło mu 
nurtujące pytanie, czy łzy jego matki płynęły 
rzeczywiście nad uszkodzoną figurką, ozy też 
z innej jakiej przyczyny, którą czuł że przed 
nim zataić-by chciała. 1 


ROZDZIAŁ X. 


Po kilku dniach obfitego śniegu, mrozu i 
wybornej sanny, przyszła raptem odwilż z dro- 
bnym połączona deszczem. 

Ulice Warszawy przedstawiały zwykły w ta- 
kich razach widok najopłakańszej brzydoty. 
Wzdłuż czarnych trotuarów, pooranych w istne 
kretowiska przez nierozbiie dobrze grudki stwar- 
dniałego błota, ciągnęły się dwa rzędy brudno- 
szarych barykad topniejącego śniegu, a środ- 
kiem pomiędzy niemi trzęsły się ze stukiem 
kończące swą krótką karyerę sanki i luzowały 
zgrzytając, powołane znów do ruchu doróżki. 

Po oślizłych kamieniach przechodnie od- 
bywali męczeńską wędrówkę, spędzani co kilka- 
dziesiąt kroków zj zagrodzonych chodników, 
gdzie im groziły zrzucane z dachów bryły śnie- 
gu na ulice, gdzie ich hojnie obryzgiwały koła 
i kopyta. Na przejściach młode kobiety unosiły 
suknie wysoko, pokazując zabłocone kalosze, 
starsze zaś przystawały niepewne, oglądając się 
instynktownie, jakby w oczekiwaniu pomocnej 
reki przed postawieniem ryzykownego kroku. 
Wszystko było mokre, brudne, szkaradne. 

Ruch jednak panował ogromny, charakte- 
rystyczny ruch ostatniego tygodnią karnawału, |i wiewając połami iutra, cały ku przodowi po- 
w którym stojące koło Hersego karety tamują | dany, z przechylonym za to w tył i na ramie- 
przejazd, W którym na jeden paltot męzki prze- | niu dla wygody opartym parasolem. 
winie się dwadzieścia szubek i kaftaników, a . Potrącony przez Redłuskiego obejrzał się 
żółte z ceratowemi dnami pudła i białe karto- | na niego z grymasem. 
ny migają na plecach i w rękach roznoszących | — No, co to jest? — burknął arogancko. 
je posłańców, w którym drzwi magazynów i Ojciec Ewuni już go mijał bez przepro- 


sklepów z kwiatami otwierają się beustannie, 
przepuszczając ożywione nadzieją zabawy twa- 
rzyczki kobiece, w którym wreszcie po księ- 
garniach sprzedejący nadwyrężzją sobie szczęki 
ziewaniem, a kantory stręczeń nauczycielek 
o parę godzin wcześniej zamykają swoje bióra. 

Byłu godzina dwunasta z południa. 

W drzwiach jednej z podrzędniejszych re- 
stauracyi przy ulicy Marszałkowskiej ukazał się 
niemłody mężczyzna, ubrany w zniszczony już 
trochę paltot, z twarzą ocytrynowe żółtości, 
z niespokojnie biegająceini oczyma. ył to Re- 
dłuski. 

"Wyszedł na 
parasol, kolnierz 
alei is6 zaczął. 


trotuar, otworzył wyrudziały 
postawił i szybko w stronę 
Zaledwie zrobił kilkadziesiąt 


sol nadchodzącego z przeciwnej strony, z wiel- 
ką ostrożnością po nierównym asfalcie posuwa- 
jącego się jegoimościa. 

Jegomosć ten pomimo stosunkowego cie- 
pla, miał na sobie dostatnie futro roztwarte na 
przodzie i ukazujące wypukły brzuszek, obcią- 
gnięty długim surdutem. Głowę jego okrągłą 
w ramionach schowaną, pokrywał cylinder; gę- 
sta czarna broda zarastała ciemne mięsiste po- 
liczki, pośrodku których ku grubym wargom 
zwieszał się charakterystyczny nos, dotykając 
prawie swym zagiętym końcem twardych, krót- 
ko przyciętych wąsów. 


szenia, ale dźwięk tego głosu zastanowił go. 
Spojrzał i stanął. - 

— A! pan Hantower! — zawołał z nieja- 

kiem zdziwieniem. Co pun tu robii 
Napuszony jegomość przystanął także. 

— Co mam robić? Przyjechałem za intere- 
sami. : s 

— Jakże się pan miewa ? 

— Jak ja się mam miewać, na taką porę? 
Mało sią już dziś trzy razy nie przewróciłem. 
Ajaj! jak to śhsko. A ja po śliskiemu 
wcale chodzić nie mogę. 

— Trzeba było wziąć sauki — rzekł Redłu- 
ski swoim lekko impertynenekim tonem, ' któ- 
rym posługiwał się w stosunkach z pewnemi 
sterami i jednał sobie ich szacunek. — Pana 


kroków, gdy parasolem tym zawadził o mie | a Na stać i na karetę. 


Szedł, kołysząc się trochę z boku na bok !mu z trudnością. è 


— No, to pewno, że sta — odpowiedział 
tamten, wydymając usta z ządowolnieniem. — 
Ale ja i sankami jeżdzió się boję w taką porę. 
To żaden interes ciągle łbów końskich “nad 
własną głową mieć. Ale to bardzo dobrze, co 
ja pana spotkałem, panie Redłuski. Ja zpanem 
do pomówienia mam. . 

Owszem, ale chyba nie na trotuarze. Idę 
właśnie do domu. Pójdź pan zemną, tylko prę- 
dzej, kochany panie Hantowei, bo mi się 
Spleszy. 9 
Pan Hantower zawrócił majestatycznie i 
zaczął iść obok swego towarzysza r nadążając 


Bedłuski po 


— (Cóż to za interes! — zapytał 
chwili. — Dobry aby? 
Hantower splunął w bok. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Rek 1893. + > 


~ 
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czytać po polsku, iżby zdolne były przyswoić | 
sobie łatwiej aniżeli dotychczas materyał pa- 
mięciowy niezbędny przy przygotowaniu do 
sakramentów spowiedzi i bierzmowania. „Kreuz. 
Ztg.“ mówi o powiększeniu planem szkolnym 
objętej nauki religii o 2 godziny tygodniowo, 
w których nauczyciel używałby języka pol- 
skiego. Może także przypuszczeni zosianą du- 
chowni (nie wszyscy, tylko z wolnego wyboru 
rządu) znowu do urzędu inspektorów powiato- 
wych. Na tem at oli wyczerpałaby się wdzięcz- 
ność rządu za polską usłużność. Zaiste, Polacy 
mogliby wyrzec się tak nędznej zapłaty i nie 
głosować za ciężarami, pod którymi ugina się 
naród. Ale jak kto sobie posłał, tak się wy- 
wczasuje. Odtąd niech „A Polaey nie dziwią, 
że nikt nie jest z nimi.* 

A któż z nimi był Pee dla nich 
samych? Różnica jeno ta, że przedtem to o sa- 
motnienie nie występowało tak wyraźnie jak 
teraz, ale też i mowy wówczas nie było o 
„ustępstwach*, więc można było popisywać 
się platoniczną sympatyą. 


List otwarty do Bismarka. 
XIV. 


Masz Pan słuszność, że liczysz się z Po- 
lakami, ale źle się z nimi liczysz. 

Powiedz mi Pan, w której to statystyce 
wyczytałeś Pan, że Pouk jest wszystkiego 
siedm i pół miliona? Przecież nawet nie- 
mieccy statystycy podają ich liczbę co naj- 
mniej na dwa razy tyle. Już sami ci Polacy, 
którzy mieszkają po obu stronach Wisły, da- 
dzą z górą dwanaście milionów, a gdzież są 
wszyscy ci rozproszemi daleko na Wschód? 
Na Litwie i w trzech staropolskich prowin- 
cyach żyje ich ogromna |liczba, która tem 
więcej waży na szali, że w porów naniu do 
reszty ludności w tamtejszych stronach po- 
siadają Połacy o wiele więcej ziemi, we 
wschodniej Galicyi cała większa własność 
jest w polskich rękach, a prócz tego żyje 
w innych krajach europejskich co najmniej 
milion Polaków, a w Ameryce także naj- 
mniej milion. Gdyby tak kiedy zwołano 
wszystkich Polaków do apelu, wierzaj mi 
Pan, że nie tak łatwobyś się ich doliczył. 

Jestto właśnie osobliwością tej Panu nie 
bardzo dobrze znanej statystyki, a  osobli- 
wości tej nie jest w stanie wytłumaczyć hi- 
storya, pracująca przy pomocy statystycznych 


danych, że naród pelski, jakkolwiek dzie- 
siątkowany od chwili podziału wojnami, de- 
portacyami, rewolucyami i emigracyą, mi- 


mo to mnoży się bez przerwy w stosunku, ja- 
kim nie mogą się poszczycić inne uarody, 
prowadzące spokojny żywot. Czyliż naród 
rozrastający się liczebnie tak silnie I rozwi- 
jający się duchowo w tem samem tempie, 
przeznaczony jest od Opatrzności na za- 
gładę ? 

Kto to może wiedzieć, co z Polaków je- 
szcze będzie ? 

To jedno nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, ża na cym szmacie ziemi, na którym 
była dawna Polska i na którym i dziś jeszcze 
Polacy stanowią najzdrowszy i najsilniejszy 
rdzeń ludności, nie powstanie dziura, choćby 
po niewiedzieć jakiej krwawej wojnie. A skoro 
pozostaną ludzie posiadający ziemię, to zawsze 
będą oni materyałem, z którego musi powstać 
jakis ustrój socyalny. 

Wszystko to, co napisał pokrewny Panu 
duchem a może i.w innym względzie bliski 
Panu pseudofilozof niemiecki (Hartmann, — 
Przyp. Red.) w roku 1888 w czasopiśmie 
Gegenwart o politycznem wyzyskaniu dawnych 
polskich prowincji, gdy je Niemcy na Rosyi 
zdobędą, jest po prostu idyotyczne. 

Przedewszystkiem nie jest Rosya jeszcze 
pobita i nie można powiedzieć, czy i kiedy 
nią będzie. Wypadek ten może i mogłyby 
zajść, ale tylko w takim razie, gdyby Niem- 
oy swą najbliższą wojnę tylko ze samą Ro- 
syą stoczyć potrzebowali. Jednakże sytuacya 
obecna nie uprawnia do takiego przypuszcze- 
nia, chociaż Pan sam je wypowiedziałeś i to 
w tym duchu, że w razie wojny Niemiec z 
Francyą, skorzysta Rosya ze sposobności i 
pójdzie na Wsohod, zaś w razie wojny mię- 
dzy Niemcami a Rosyą, czekać będzie Fran- 
cya cierpliwie, jaki obrót weżmie szczęście 
wojenne. Przypuszczenie takie nie może się 
utrzymać już z tego jednego przez pańskiego 
następcę w urzędzie trafnie scharukteryzowa- 
nego powodu, że przyszłe wojny nie będą 
już pojedynkami monarchów, ale wojnami na- 


Państwo „Białego Słonia“. 


Z liczby państw indyjskich zagangesowych 
jeden tylko Syam zdołał dotąd zachować swą 
samodzielność, choć Francya i Anglia na nią 
zęby ostrzą i czego teraz nie zabrały, to z pe- 
wnością później wezmą jak swoje. 


Już to nie po raz pierwszy stara się 
Francya pozyskać wpływ nad Syamem. Za pa- 
nowania Ludwika XIV wylądowali misyonarze 
francuscy na wybrzeżach tego azyatyckiego 
Eldorado i dzięki zabiegom jednego z nich, 
Faucona, państwo „Białego Słonia” nawiązało 
ściślejsze stosunki z państwem galickiego „Ko- 
guta“. Pierwsze poselstwo syamskie zjawiło się 
w Paryżu po raz pierwszy w r. 165%. Gdy je- 
dnak w r. 1682 Faucon został przez Syamczy- 
ka Phra-Phetrassa w czasie powstania zamor- 
dowany, zerwano stosunki z Francyą i Europą 
i dopiero w połowie bieżącego stulecia król 
syamski Mongkut, który wstąpił na tron w 
r. 1852, pozawierał traktaty handlowe z państ- 
wami europejskiemi. Obecnie panujący król 
Chulalongkorn, urodzony 21 września 1853 r. 
a panujący od r. 1868, był dla cudzoziemców 
dotąd bardzo przychylnie usposobiony. 

„Pan ziemi“ lub „pan życia”, tak się bo- 
wiem władca Syamu tytułować każe, jest mo- 
narchą absolutnym, do niego należą życie i 
majątek jego poddanych, którzy „najszlachetniej- 
szemu z szlachetnych" (Khun Khuang) oddają 
cześć bałwochwalczą. Nie wolno nawet wyma- 
wiać jego imienia, a każdy poddany musi paść 
na widok swojego pana na twarz i nie śmie 
spojrzeó na królewskie oblicze. Wszyscy urzę- 
dnicy dwa razy do roku muszą królowi składać 
przysięgę na wierność, pijąc specyalny, w tym 
celu przygotowany napój. 

Widomym znakiem władzy królewskiej 
jest biały, siedmioraki, w kształcie piramidy 
zbudowany parasol, zwany Kampu Kshatr, da- 


uroczystości przy tej 


| rodów i dla tego samego utrzymywać można 
z calą pewnością, że w razie wojny będą 
musiały Niemcy walczyć równocześnie i z 
Francyą i z Rossyą. A jeżeli się patrzy na 
sytuacyę z tego stanowiska, to nasuwają 
się pytania, na które trudno udpowiedzieć. 


Czy Pan myślisz, że trójprzymierze, za- 
warte w gruncie rzeczy tylko dla utrzymania 
pozoju, jast tak silnie spojone, że nawet w 
razie wojny narodów trzymać się będzie? Czy- 
liż wojna nie wywołuje nieraz zupełnie nie- 
przewidzianych, a tak doniosłych niebezpie- 
czeństw, że w obec nich zejść muszą na 
dalszy plan wszelkie pisane traktaty? Czyliż 
w składzie trójprzymierza nie ma jednego mo- 
carstwa, które, jak to wyżej powiedziano, mu 
swoja żywotne interesa na Wschodzie i dla 
tego nie megłoby się wystawiać na  niebez- 
pieczeństwo, aby Rosya, ewentualnie pobita 
w Polsee, nie otrzymała od zwycięskich Nie- 
miec, których żelazny kanclerz tylekroć o- 
świadczał, iż Niemcy nie mają żadnych inte- 
resów na Wschodzie, właśnie na Wschodzie 
odszkodowania za zabrane jej na północy pro- 
wincye ? Czyliż wreszcie ni» ma w trójprzymie- 
rzu drugiego mocarstwa, które w ewentual- 
nej niemiecko-francusko-rosyjskiej wojnie lu- 
dów nie ma nic a nie do szukania i dlatego 
chętniej w domu zostanie, aniżeli w pole Wy” 
ruszy? Jeżeli zatem Niemcy, co jest więcej 
niż prawdopodobne, będą musiały same ró- 
wnocześnie walczyć z dwoma tak potężnymi 
przeciwnikami, to przy całej waleczności ich 
dzielnej armii, nasuwa się samo przez 
pytanie : ażali też bądą w możności obudwu | 
równocześnie zwycięsko stawić czoło? A gdy- | 
by nawet im się to udało, to jasną jest rzeczą, 
że mogąc być w razie takiej wojny ze wszech 
stron zamknięte, nie mogłyby wojny prowa- 
dzie tak długo, jak Francya i Rosya, 
które nawet w razie wojny miałyby swo- 
bodną komunikazyę z wszystkiemi pięciu czę- 
ściami świata. 


Nie mam zamiaru bawić się w politykę 
konjekturalną i dla tego nie odpowiadam wca- 
le na te pytania. Jedną rzecz wszeląko muszę 
zaznaczyć. Rosya ma na dnie swego kołczana 
strzały, które bardzo daleko niosą. Jednę z tych 

strzał widziała Europa w r 1812. Nie pcd Lip- 
A ani pod Waterloo złamaną została potę- 
ga Napoleona, ale w płomieniach Moskwy — 
tamte bitwy były tylko formalnym aktem egze- 
kucyi. Ma Rosya jeszcze inne takie strzały,. 
zwłaszcza przeciw Niemcom, a że w krytycznej 
chwili nie wzdrygnie się przed żadną ostate- 
sznością, w to chyba nikt nie będzie powąt- 

iewał .. 

Ale przypuśćźmy nawet, że Rosya w naj- 
bliższej wojnie narodów zostanie pobitą i zdo- 
bytą część od Dźwiny aż do Dniepru będzie 
musiała oddać do dyspozycyi zwycięscy: czyż 
wówczas byłoby naprawdę możliwe urzeczywi- 
stnienie tak idyotyeznego pomysłu, jaki nakre- 
ślił ów inspirowany przez Pana pseudofilozof 
we wspomnianem wyżej czasopiśmie Gegenwart? 
Czy Panu na seryo się zdaje, że możliwą rzeczą 
byłoby zignorować zupełnie rozsiądły na tej 
olbrzymiej przaetrzeni, liczebnie najsilniejszy, 
najbogatszy i najbardziej oświecony naród pol- 
ski — bo to jest właśnie, co ów filozof zaleca 
jako najpiękniejsze rozwiązanie tej kwestyi — 
1 ten naród, o którym on sam pisze, „że jego 
atmosfera cywilizacyjna dominuje na tej całej 
płaszczyźnie,” gwałtownie wytępić i zamiast 
stworzyć żywotny na naturalnych podstawach 
oparty organizm państwowy, oddać gòrną po- 
łowę Niemcom na pożarcie, a z dolnej stwo- 
rzyć legendowe ruskie królestwo chłopskie i ? 
Gdzieżbyś Pan znalazl przy końcu XIX albo 
nawet z początkiem XX stulecia taki kongres, 
któryby Panu uchwalił utworzenie dwóch no- 
wych królestw, z których jedno miałoby służyć 
tylko Niemcom jako nawóz, a drugie miałoby 
szakać swego ducha narodowego w cmentar- 
nych kurhanach ukraińskich i przez to stłumić 

„dominującą polską atmosferę cywilizacyjną * ? 
Często robią zarzut Polakom, iż wciąż żywią 
nadzieję lepszej przyszłości, gonią za ideałem, 
który nigdy urzeczywistnionym być nie może. 
Marzenie Polaków polega na prawie natury, 
które każdej żyjącej istocie każe od  śmier- 
ci bronić się do ostatniej kropli krwi, jest Ono 
prawdziwie idealne, jest to najpiękniejszy kwiat 
miłości Ojczyzny, a uczciwy człowiek z pewno- 
sią nie weżmie nieszczęśliwemu za złe ta- 
kich marzeń. W tym wypadku jednak złączyli 
się ze sobą najgłośniejszy mąż stanu i okrzy- 
czany filozof i uknuli taką myśl, którą tylko 
nienawiść do ludzi zrodzić może, u potrzeba 


lej korona, bogato drogimi wysadzany naszyj- 
nik, berło i miecz. 


Tron w Syamie jest dziedziczny w obec- 
nie panującej familii, król jednakże z swoich 
synów, których zwykle bywa kilkunastu, wy- 
znacza następcę, nie przestrzegając bynajmniej 
praw starszeństwa. Przy obejmowaniu rządów 
musi złożyć przysięgę na wierność narodowi a 
okazyi są zaiste wspa- 
niałe. 


Niezliczone korowody, w których ubiory 
uczestników lśnią od złota i drogich kamieni, 
przeciągają po ulicach Bangkoku, a mają one 
na celu uzmysłowienie objęcia przez króla wła- 
dzy nad ziemią, powietrzem i wodą. Najpię- 
kniejszą jest uroczystość na wodzie, gdzie w 
korowodzie bierze udział przeszło 50 tysięcy 
ludzi na różnego rodzaju statkach, przybranych 
w fantastyczne postacie olbrzymich 1 potwor- 
nych zwierząt. 


Nieograniczona władza królewska jest jednak 
krępowaną przez ceremoniały. W osobnej księdze 
zawarte przepisy oznaczają dokładnie nie tylko 
czynności króla, ale nawet słowa, których ma 
używać przy różnych uroczystościach, Szcze- 
gólnie podczas święta rolnictwa. W księdze tej 
wymienionem jest również, w jakim porządku 
| mają po sobie następować audyencye, których 
| krol codziennie udzielać musi. Dalej określa ce- 
mite dworski, że król codziennie ma się 
zajmować studyowaniem praw i historyi kraju. 
Obecny monarcha zna doskonale stosunki eu- 
ropejskie, jost wykształcony i rozumie i mówi 
po angielsku, wychowała go bowiem guwer: 
nantka. Angielka. Najbliżsi krewni króla mó- 
wią również doskonale po angielsku, jakby się 
urodzili w Kent lub Essex, znają wybornie li- 
teraturę angielską 1 studyują bardzo chętnie 
naukowe dzieła, wychodzące w tym języku. 

Wszyscy oni ożywieni są myślą zreformo- 
wania kraju i narodu na sposób europejski, aby 
i RE sposobem podnieść dobrobyt, znaczenie ipotę- 
gg wena podobnie jak to się dzieje obecnie | o 

w Japonii 
Na dworze królewskim „kwitnie“ literatura, 


+ ur ke ZZ W LAY DATA Wah z CR A A Z APM 


się ! Karw aoki, 


PRZEGLĄD z dnia 4 Sierpnia 1895. 
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było przyznam się prawdziwie ludożerczej na- 
miętności, aby tę myśl publicznie ogłosić. 

Być może, iż pod naciskiem dwóch cał- 
kiem sobie obcych kultur Polska po tylu to a 
tylu generacyach zupełnie zgaśnie, jednakże 
zarówno przeciw podstępnemu jak :przeciw 
gwałtownemu wypłenieniu bronić się będzie do 
ostatniej kropelki krwi, a w każdym razie do- 
póki sama nie zgasła, ani wytępioną nie Zo- 
stała, nie potrzebuje rozpaczać o swej przy- 
szłości, chociaż jej egzystencya tak ciężką jest 
i twardą. 

Wiarę jednak w odrodzenie podtrzymują 
dzis w sobie Polacy nie tymi środkami, o któ- 
re Pan ich CENE Ta . 


KRONIKA. 


Lwów 8 sierpnia, 


Odznaczenie. P. Henryk Szeliski, z Kozowy, 
otrzymał krzyż komandorski papieskiego orderu św. 
Jerzego. — Ruszzikarz Ludwik Dziura, w Kołomyi, 
otrzymał srebrny krzyż zasługi z kororą. 

Z uniwersytetu. Pp. Mieczysław Maryan Po- 
raj Madeyski, rodem z Borszczowa, koncypient pro- 
kuratoryi skarbu i Jan Hołyński, rodem z Żółkwi, 
koncypient w dyrekcyi kolei państwowych, uzyskali 
na Uniwersytecie lwowskim stopień doktorów praw. 

Pp. Laon Dekański, Mühleisen, Franciszek Pik, 
Eugeniusz Skalski, Sfunisław Żuk-Skarszewski, Józeł 
Antoni Koperski, "Markian Łomnicki, Henryk Ei- 
senbach, Czerniecki, Tadeusz Kwieciński, Stanisław 
Hand, Jarosław Dąbrowski, Wacł. Har- 
į dyn, Michał eO Stanisiaw Tomaszewski, Meth 
ji Anastazy Goldberg 3 otrzyniali na Uniw. Jagiell. 
stopień magistrów iarmacyi. 

Konkursa. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar- 
bu rozpisało z terminem czterotygodniowym konkurs 
na kilka miejsc elewów górniczych w etacie zarzą- 
dów salinarnych w Galicyi i na Bukowinie. — Dy- 
rekcya poczt i telegrafów we Lwowie ogłasza z ter- 
minem do 16 bm. konkura na posadę ekspedyenta 
pocztowego w Sieniawie obok Maksymówki, w po- 
wiecie zbarazkim, zaś z terminem do 19 bm. kon- 
kurs na .posadę ekspedyentów : w Tarnowcu w pow. 
jasielskim, w Płażowie w pow. cieszanowskim, w Ło- 
Biaczu w pow. borszczowskim. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Izaak Mayer Berl- 
stein wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Delatynie. 

Zaręczyny. Dnia 22go z. m. w Sumówce, na 
Podolu rosyjskiem, odbyły się zaręczyny panny Izy 
Sobańskiej, córki śp. Kazimierza i Maryi z hr. Po- 
tulickich, z panem Aleksandrem hrabią Szeptyckim, 
synem AED hrabiego Szeptyckiego z Przyłbie, posła 
na Sejm, marszałka pow. jaworowskiego i Zofii z hr. 
Fredrów hr. Szeptyckiej. 

Slub. W kościele OO. Dominikanów we Lwo- 
wie odbył się dnia 22go lipca ślub panny „Antoniny 
Szpetmańskiej, córki kierownika szkoły imienia Mic- 
kiewieza we Lwowie, z p. Adamem Dębickim, kan- 
dydatem notaryalnym. 

Aktywowanie weterynarzy cywilnych. Mini- 
steryum wojny poleciło okólnikiem z dnia 24 kwiet- 
nia r. b, rozesłanym do wszystkich komend, przy 
których weterynarze cywilni odbywają służbę ' edno- 
roczną, zawezwać wszystkich praktykantów wetery- 
naryjnych, którzy z dniem 1go października 1892 
roku rozpoczęli swoją służbę jednoroczną, ażeby ze- 
chcieli się oświadczyć , czy nie mają zamiaru po 
ukończeniu roku aE się, to jest: pozostać 
w wojsku jako urzędnicy weterynaryjni, z początku 
w charakterze podweterynarzy drugiej klasy, po- 
czem w miarę potrzeby mają awans zapewniony. 
Uwzęgiędnient mają być w pierwszym rzędzie ci Jė- 
dnoroczni ochotnicy, którzy okazują zamiłowanie do 
służby wojskowaj i posiadają biegłość w podkuwa- 
niu koni. 

Do jarosławskiego klasztoru OO. Reformatów 
przybył dnia 24go z. m. ks. Placydynsz Fabiani, 
prowincyał Chorwacyi i Karyntyi, a komisarz gene- 
ralny w celu wizytacyi klasztoru przed trzechletnią 
kapitułą mającą się odbyć w dnia*h: 6, 7 i 8 bm. 
w Bieczu. 

Stacya telegraficzna weszła w życia z dniem 
1 bm. w Bokołowie obok Stryja. 

W ogrodzie Kiselki nad stawem produkuje się 
od kilku dni karawana Negrów Su»heli, pod dy- 
rekcyą p. Martona Fónyes. 


Ze Złoczowa piszą nam: Na rzecz miejsco- 
wych korpusów wakacyjnych odbędzie się tu „na 
Kępie“ w niedzielę dnia 6 sierpnia b. r. o godz. 4 
po południu koncert dwóch muzyk wojskowych, a 
mianowicie pułku piechoty nr. 15 i nr. 80. Upro- 
szone panie i panowie zajmą się sprzedażą chłodni- 
ków. Również urządzone będzie biuro koresponden- 
cyjne dla wymiany listów, które mogą być przed- 
tem w domu lub też acc = an koncertu na Kępie 


co roku wydawanym jest kalendarz a prócz te- 
go od czasu do czasu ukazuje się Gazeta dworska, 
z której poddani dowiadują się o najważniej- 
szych wypadkach w kraju i zagranicą. 

Pałace króla—to małe miasteczko, w śro- 
dku którego znajduje się wspaniały budynek 
Mahaprosat, gdzie król na złotym, drogimi ka- 
mieniami wysadzanym tronie przyjmuje posłów 
państw obcych. Każdą nos przepędza monar- 
cha w innym pałacu. 


Mieszkanie królowych, odalisek i dam pa- 
łacowych, otoczone jest trzykrotnym murem, 
po za którym znajduje się wspaniały ogród z 
sztucznemi grotami. W tej części królewskie- 
go miasteczka, znajduje się 3000 kobiet, z 
których według zwyczaju sześćset należy do 
haremu monarchy. Ile w tem prawdy i ile 
bajki, nikt się jeszcze nie mógł dowiedzieć, 
gdyż opowiadanie o haremie króla jest ka- 
ranem surowo jako zdrada stanu. 


Król Phra Chulalongkorn posiada sto 
pięćdziesiąt dzieci w różnym wieku. 

Gościom przedstawia monarcha tylko naj- 
ulubieńszą z prawowitych małżonek, Savango- 
adanę, dwóch synów i dwie córki, których 
fotografie daje chętnie w podarunku. Najstar- 
szy syn, obecnie mający lat piętnaście, jest 
obwołany jako następca tronu i posiada już 
swój własny harem, złożony z dwóch żon pra- 
wowitych i stu odalisek i niewolnie. Córkom 
królewskim nie wolno wychodzić za mąż, tyl- 
ko w razie szczególnych zasług otrzymują je 
wyżsi dostojnicy państwowi w podarunku. 

Chulalongkorn posiada wybitne rysy ple- 
mienia indo-chińskiego, wielkie inteligentne 
oko i myślące czoło. Ubiera się w biały mun- 
dur, podobny krojem do tych, jakie dawniej 
nosili oficerowie austryaccy. W życiu pry- 
watnem władzca Syamu zachowuje się nader 
skromnie i mieszka w pokojach , urządzonych 
po europejsku. lko w czasie świąt wystę- 
puje w całym przepychu wschodnim, otoczony 

ogromnym haremem i gwardyą przyboczną 
amazonek. 

Króla ceni naród jako sprawiedliwego, 
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ułożone. Adresy mają 
adresata lub jakąkolwiek literę z cznaczeniem „po- 
ste restante“. Komitet postarał się o wszelkia przy- 
bory do pisania. Wstęp na koncert od osoby 10 ct. 
W razie niepogody odbędzie się koncert w następną 
niedzielę dnia 13 sierpnia b. r. 

Statystyka pocztowa. W miesiącu r zerwcu rb. 
nadano we Lwowie 1,072.842 przesyłek, między in- 
nemi: 258.842 listów niepoleconych, 179.520 kart 
korespondencyjnych, 294,531 egzemplarzy gazet, 
55.902 listów poleconych, 18.994 przekazów na su- 
mę 523.458 zł. itd. Nadeszło zaś do Lwowa 790.238 
przesyłek, a mianowicie: 328.735 listów niepoleco- 
nych, 153.690 kart korespondencyjnych, 111.678 
egzemplarzy gazet, 54.610 listów poleconych, 47.533 
przekazów na kwotę 803.585 zł. itd. 

Telegramów nadano w tym miesiącu we Lwo- 
wie 15.646, nadeszło 16433, przetelegrafowano zaś 
| 107.522 depesz. 

Ustne egzamina dojrzałości w terminie jesien- 
nym rozpoczną się: 1. w gimnazynm akademickiem 
września. 


we Lwowie egzamina całe i poprawcze 18 września 
2. w giranazyum II. we Lwowie egzamina całe i 
poprawcze 18 września. 3. w gimnazyum Franci- 
Józefa we Lwowie egzamiaa poprawcze 15 

4, w gimnazyum IV. we Lwowie egza- 
mina całe i poprawcze 18 września. 5. w szkole re- 
alnej we Lwowie egzamina całe i poprawcze 19-go 
września. 6. w gimnazyum św. Anny w Krakowie 
egzamina poprawcze 2ł września. 7, w gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie egzamina poprawcze 22. 
września 8. w gimnazyum III. w Krakowie egza- 
mina całe i poprawcze 23, września. 9. w szkole re- 
alnej w Krakowie egzamina całe i poprawcze dnia 
26 września b. r. Abituryenci szkół średnich lwow- 
skich i krakowskich, przeznaczeni do egzaminów 
poprawczych, zgłosić się mają przynajmniej 3 dni 
przed podanym powyżej terminem w dyrekcyi tego 
zakładu, w którym przed feryami poddawali się 
egzaminowi dojrzałości, abituryenci zaś innych 
szkół średnich, przeznaczeni do egzaminów popraw- 


szka 


czych, mają się zgłosić w tym samym czasie do 
dyrekcyi jednej z szkół lwowskich, lub krakow- 
skich. Abituryenci, którym pozwolono przystąpić 
po feryach do całego egzaminu dojrzałości, winni 
zgłosić się do dyrekcyi tej szkoły średniej, w któ- 
rej pozwolono im zdawać an przynajmniej na 
ośm dni przed oznaczonym powyżej terminem. 
„Narodna Wola“. Jak już donieśliśmy, w nie- 
dzielę "odbyło się w Kołomyi pierwsza walne zgro- 
madzenie członków ruskiego radykalnego Towa- 
rzystwa „Narodna Wola“. Zebrało się około 180 
uczestników, w przeważnej części włościan powiatu 
kołomyjskiego, chociaż także przybyło kilku wło- 
ścian z sąsiednich powiatów i z Bukowiny. Księdza 
na tem zgromadzeniu nie było żadnego, z miesz- 
czan i inteligencyi zaledwie kilka osób. Obrady 
zagaił dr. Seweryn Daniłowicz. Jako cel utwo- 
rzenia „Narodnej Woli“, zaznaczył mówca wyksział- 
cenie włościan w duchu demokratyczno- radykalnym, 
a przedewszystkiem osiągnięcie powszechnego, bez- 
pośredniego głosowania. Mówca podnosił, że inne 
warstwy społeczne w Galicyi: więksi właściciele 
ziemscy i mieszczanie, już osiągnąli wszelkie prawa 
polityczne. Obecnie trzeba, aby i włościanie wzięli 
udział w życiu politycznem. [Tecz do tego trzeba 
przedewszystkiem oświaty. U nas, to jest u Ru- 
sinów — powiedział mówca — obrano do tego celu 
drogę fałszywą. Inteligencya ruska nie troszczyła 
się o właściwe potrzeby włościan i ich o nie nie 
pytała, lecz przy każdej okoliczności walczyła 
o mowę i język. Strounictwo narodowa szukało 
wprawdzie oparcia w stanie włościańskim, lecz mó- 
wiło tylko o prawach narodowych, a nie o włościań- 
skich. W gminie mówiło się i mówić się będzie 
rzekł p, Daniłowicz — tylko po rusku, ponieważ 
w szkole uczą po rusku, lecz ckłopu wszystko jedno 
czy licytacya odbywać się będzie po rusku, czy po 
polsku. Ale włościaniuowi nie jest i nie może być 
obojętnem, czy on ma zginąć materyalnie lub nie. 
Wychodząc z tego stanowiska, partya radykalna 
będzie przedewszystkiem miała na oku interesa 
Włościańskie, dalej równe dla włościan prawa po- 
lityczne i polityczne wykształcenie włościan. W tya 
celu organizuje się właśnie Towarzystwo „Narodna 
Wola“. ' 
Następnie odczytano statuta Towarzystwa i 
dokonano wyboru wydziału. Dr. Iwan Franko, wy- 
brany prezesem, w mowie długiej podziękował Za 
wybór, poczem zabrał głos dr. Daniłowicz i oświad= 
czył, iż wydział „Narodnej Woli* wyda wkrótce 
książeczkę, w której mieścić się będzie obszerny 
program stronnictwa rad; kalnego i określenie sta- 
nowisko radykalistów we wszystkich sprawach kra- 
(jowych. Z włościan przemawiali : Piotr Fediow i 
Borodujkiewicz z  Bortnik. Pierwszy występował 
przeciwko projektowanemu tworzeniu wójtów  okrę- 
gowych, a drugi domagał się, jako środka poprawy 
bytu materyalnego włościan, wykupienia większej 
własności ziemskiej w podobny sposób, jak to uczy- 


MTB: 


lecz zarazem surowego sędziego;  władzca 
Syamu nie cieszy się jednak popularnością 
wśród ludu swojego, który uważa go jako od- 
stępceę od zwyczaju ojców, jako nowatora, 
który chce znieść tradycyą uświęcony po- 
rządek rzeczy i zaprowadzić nowy ład w swo- 
jem państwie. 


Rządy sprawuje Chulalongkorn wspólnie 
z radą ministrów Senabodi. Dostojników tych 
zwanych Phraya, jest 41, a każdy z nich, 
rządzi jedną prowincyą kraju. Urzędników 
jest pięó klas a największe znaczenie po- 
siadają ci, którym powierzoną jest opieka nad 
białym słoniem. Bóstwo to posiada godność 
mandaryna pierwszej klasy. 


Znakomity uczony Bastian był świad- 
kiem przybycia prawdziwego białego słonia, 
gdyż ten, którego trzymano w Bangkoku, 
nie był prawdziwym, brakowało mu bowiem 
niektórych cech szczególnych. Stąd nazywa- 
no go tylko „cudownym słoniem“. Wielką 
też była radość, gdy w stolicy rozeszła się 
wieść, że prawdziwą latorośl zwierzęcego ma- 
jestatu odkryto i schwytano w lasach pól- 
nocy. Król wyszedł naprzeciw bóstwa, któ- 
re w wielkim tryumfie sprowadzono do Bang- 
koku. Przed bramą pałacu królewskiego 
wzniesiono bogato złoconą EMOS, na której 
przez kilka dni pokazywano ludowi białego 
słonia. Usługiwali mu książęta na kolanach. 
Obok słonia, przy :trojonego w złote blachy i 
przestępującego z nogi na nogę pod białym 
baldachimem, znajdował się tron królewski. 
Mistrzem ceremonii był młodszy brat króla, 
a urząd swój Kromma-Xang spełniał z wielką 
powagą i nabożeństwem. 

Biały słoń, który ma być bóstwem 
Xang-phuek, powinien posiadać różowawy 
kolor skóry, czarne zupełnie racice i cały, nie 
odgryziony w walce ogon. 

Szczęśliwiec, któremu się uda odkryć 
białego słonia, otrzymuje szlachectwo i zie- 
mię na przestrzeni tak wielkiej, jak daleko 
słychać głos słonia. Prócz tego nie potrzebuje 
płacić podatków. 
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zawierać imię i nazwisko | niono z prawem propinacyi. 
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Komisarz rządowy 
przerwał jednak dalsze wywody mówey w tym 
przedmiocie. W każdej w ogóle sprawie, jaką mó- 
wcy poruszali na tem zgromadzeniu, obiecał wydział 
„Narodnej Woli“ wygotować osobny memoryal, 
Oczekiwać zatem należy całej powodzi memoryałów 
wychodzących z ruskiego obozu radykalnego. Wśród 
okrzyków : „Sława stronnictwu radykalnemu !* zgro- 
madzeni rozeszli się z kołorayjskiego ogrodu miej- 
skiego, gdzie się właśnie odbywało pierwsze walne 
zgromadzenie „Narodnej Woli“. 

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi 
o godzinie pół do 7-mej. 

Rzeźnicy Iwowscy, którzy nie znaleźli po- 
mieszrzenia w nowej hali targowej przenieśli swe 
ławy na plac Strzelecki. 

„Rodzina“ W Nowym Targu ukonstytuował 
się Oddział Towarzystwa wzaj pom. rękodzielników 
i przemysłowców „Rodzina“. 

Dziwne postępowanie Rz. kat. proboszcz Ja- 
rosz, w Zastawnej na Bukowinie, zamierzał urządzić 
tam misyę i zaprosił w tym celu kilku zakonników 
ze Stanisławowa. Rząd krajowy bukowiński zabro- 
nił wszakże misyi pod pozorem niebezpieczeństwa 
zawleczenia cholery z Rosyi, a było to w czasie, 
kiedy o cholerze nie dochodziły w ogóle żadne wie- 
ści z pogranicza Bukowiny. Ks. Jarosz zarekurował 
i ministerstwo oświaty telegraficznie zakaz zniosło, 
w obec czego misya odbyła się w d, od 3—5 lipca 
r. b, W chwili wszakże rozpoczęcia misyi, dziennik 
urzęłowy czerniowiecki zamieścił komunikat, że „bu- 
kowiński rząd krajowy" zabronił misyi z powodu 
cholery w Chocimiu, nie wspsminając przytem ani 
słówkiem o zniesieniu tego zakazu przez władzę wyż- 
szą, Oczywista stało się to dla przeszkodzenia misy, 
mimo ministaryalnego zezwolenia. Zamiar się nia u- 
dał, nie zmienia to jedoak sądu o lojalności takiego 
postępowania ! ! 

Nowe kopalnie. W ostatnich czasach powstało 
kiika rowych przedsiębiorstw naftowych. W Toro- 
szów 6, koło Krosia, rozpoczyna wiercenia spółka 
wiełeństa ; robotami kieruje p. Józef Mołoń. 
W Schodnicy rozpoczął roboty p. Jan Zeitleben, 
nabywszy terea od p Szczepanowskiego, a wkrótce 
wiercić będzie na gruntach włościańskich w Scho- 
dnicy Antoni Błażowski i Spółka. W  Bonaró- 
wce rozpocznie niebawem wiercić p. Feliks Lewicki 
ua gruntach Towarzystwa hanowerskiego. W Wi- 
twicy, koło Bolechowa, poczynili przygotowania do 
wierceń dr. Zuber i p. Witkowski na gruntach na- 
jętych. Donosi o tych przedsiębiorstwach czasopismo 
Nafta. 

Gwałtowna burza nawiedziła w zeszłą nie- 
dzielę północną część powiatu brodzkiego. W ogro- 
dzie dworskim w Romanówce koło Szezurowies po- 
druzgotała kilkadziesiątletnie drzewa, wszędzie po- 
czyniła straszne spustoszenia, a w lesie pobliskim 
wyrwała mnó-two drzew z korzeniami. 

że Stryja nam piszą: Od dwóch miesięcy wy- 
chodzi w mieście naszem dwutygodnik polityczno- 
społeczny pod tytułem: Gazeta stryjska. Jaka jest 
tendencja tego szanownego pisma, a raczej jej wy- 
dawcy, na rizie t udno poznać i ocenić, ale to pe- 
wna, że niekatolieka, o czem przekonać się można 
z następującego ustępu, który tu dosłownie przy- 
łączam : 

„W Drohowyżu, w zakładzie skarbkowskim, 
mają zamiar zaprowadzić ochmistrzów, którymi będa 
księża. Rozumiemy to w ten sposób, że na grupę 
młodzieży zostenie wydzielony funikeyonary usz, któ- 
rego pieczy poruczone będzie czuwanie nad tą mło- 
dzieżą. ' Dothodzą n-s wieści, że kurator zakładu 
nosi się z myślą powołania do tege Jezuitów. Do 
czego my też nia doprowadzimy ? Czyż nam wsz yst- 
kim powysychsły mózgi w czaszkach ? Anqqi_ sa- 
tanas /* . 

Tak wyraził się wydawca Gazet stryjskiej 
w swym dwatygodniku o kuratory' „ arohowyzkie* 
Czy rzeczywiś ie kurator hr. Sk oeir zamyśla dla 
młodzieży tamtejszej ustanowić ochmigtrzów księży 
czy to świeckich, czy zakonnyca — te nie wióto. 
Ale choćby i tak było, to cóż G zeta stryjsku. 
widzi w tem tak złego i niebezpiec_nego, że księża 
katoliccy będą czuwać nad młodz 'eżą katolicką ? Że 
będą ją wychowywać i prow dzić po Baka 
Czyżby duchowieństwo nasze nie potrafiło wywiązać 
się należycie z tego zadania? -Czy może wpływy ich 
miałby być zgubnym dla społeczeństwa ? dla kra ° 
dla młodzieży? i to tak dalece, że obawiać się 
potrzeba jak złego du'ha. Ap 1ge satanas ! Zape 
że trudno ta zrozumieć o co autorowi owego bay 
kulu chodzi, tłómaczyć go sobie można jedynie 
tylko niechęcią i nienawiścią dla duchowieństwa na 
8ZEgO. 

Ale pytanie jakichby to ludzi ten szanowny 
autor uczynił ochmistrzami w lrohow' ża? Zapewne, 
Że już musiał upatrzyć ich sobie i to według sweg 
kroju, swoich zasad, przekonań — czy może libi 
ralnych ? wolnomyślnych ? lub przypadkowo jakich 
ARAE? RERE 
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Po sprowadzeniu słonia do pałacu, król 
wyznacza dla niego cały dwór, służbę, któr 
podczas upału chłodzi bóstwo wachlarzami, l 
raz nadwornego doktora. Mnóstwo niswolní 
ków zajętych jest koszeniem trawy dla słoni 
który otrzymuje również pieczywo, bana 
1 trzcinę cukrową w kosztownych naczyniac 


Kły słonia ozdobione są złotymi pie, 
ścieniami, na głowie ma cos w rodzaju di 
demu z drogich kamieni, a wszyscy mus 
mu się kłaniać, jak mandarynowi. W st 
niach białych słoni, trzymane są także bik 
małpy, które mają odganiać złych duchó 
sprowadza jących choroby. 

Aby być ezczonym jak bóstwo, musi s. a 
być koniecznie rodzaju męzkiego, gdyż ty] - 
w tym razie osiągnął on najwyższy szcze 
egzystencyi zwierzęcej, poprzedzający o: 
wieczeństwo. Rodzaj żeński, według za 
buddystycznych, „dopiero wtedy staje się „ 
skonałym, gdy się zamieni w męzki. 

Podczas wojny używane są tylko sam. 
słoni, samice zaś służą do dźwigania oita 
rów, lub jako wabiki przy polowaniu na rA 
nie. Zwierzęta te znajdują się przewa; 
w górach Myanug-Radeh, zamieszkałych ra 
plemiona Kha. Ę 


Słonie, których dla różnych chorób 
można trzymać w stajniach, bywają puszcza 
na wolność, a do nich należy żyjący na `“ 
brzeżu motskiem gatunek żywiący się | a 
bami. 

Cześć, oddawana słoniowi, jako þóst 
stoi w związku z ostatniem wcieleniem 
Buddy, który pod postacią słonia, zbliżył 
do królowej Kapilawuttis, podobnie jak J 
ter w postąci wołu uwiódł Europę. 


(Dokończenie nastąpi). 
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przywódzców socyalistów, dla których to „religia letnią klacz wyścigową „Vigano“, cierpiącą na reu- 
jest rzeczą prywatną". Lecz niestety jeszcze — Bo- | matyzm. Dla konia urządzono osobny basen, a sports- 
gu dzięki — większej części ludziom nie „wyschły | mani oczekują z niecierpliwością rezultatu kuracyi. 
mózgi w czaszkach” więc też wiedzą co robią i Zmarli. Paulina z Moszyńskich Gniewińska, 
dla czego tak robią. Jeszcze dla nich religia kato- | wdowa po właścicielu dóbr, umarła w Wadowicach 
licka i wychowanie według jej zasad jest rzeczą | w 85 roku życia. — Józefina Lipska, wdowa po 
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bowiem, on także ją wziął za złodziejkę, korzysta- 
jącą z ciemności w wagonie. Uśmiali się tedy oboje, 
i w najlepszej zgodzie dojechali do celu podróży. 
Nie szybko — ale oryginalnie. Niejaki Emil 
Scharszo, Niemiec z pochodzenia, a linoskok z za- 
wodu — opisuje Weser Zeitung — postanowił prze- 


Wiedeń 1 sierpnia. 
(Z) Zaden z targów zagranicznych nie 
sekundował dziś nam w optymistycznem zapa- 
trywaniu na konsekwencye wojny ełowej mię- 
dzy Niemcami a Rosyą. Nawet kontrmina ber- 
lińska przestała zakupywać nasze walory, a nasz 


nie prywatną, ale sprawą najważniejszą, bo podsta- 
wą całego życia. To też wybierają takich przewo- 
dników dla młodzieży, którzyby rzeczywiście zadość 
uczynili powyższemu celowi; że zaś kapłani mogą 


kapitanie wojsk polskich, umarła w 70 roku Życia 
w Zarubińcach pod Zbarażem. 

Stan powieżrza. Termometr +- 13 Reaurmura 

10 godzinie 7 zrans, w południe -|- 18 stopni Reanm. 


być przestrzeń między Manchestrem a Londynem ł targ nie był w stanie sam podtrzymać kursów, 
(378 wiorst), stojąc na drewnianej kuli wagi 87 j gdyż prócz zawodowych spekulantów nie było 
funtów. Oryginalny podróżnik przebył tę przestrzeń | Żadnej prywatnej klienteli, której kupna naj- 
w 50 dniach, robiąc dziennie od 6 do 13 wiorst | Więcej ważą na szali. Pomimo tego jednak wa- 


tylko najlepszymi być przewodnikami duchowymi — ; Barometr 765. Podnosi się. Dziś mamy dzień pię- 


więc też niech się szanowny i przezacny antor nie 
tąk bardzo dziwi zamiarowi p. hr. Skarbka, a na- 
Btępnie niech się raczy zwrócić w inną stroną ze 
awojemi niekatolickiemi jeremiadami — tembardziej, 
że wychowanie jesi dla niego terra ignota. Co się 


zaś tyczy kapłanów, przeciw którym ten pocisk był | 


wymierzony, to wiele oni znieśli, toć i ten zniosą 
cierpliwie — wołając tylko vice-versa: „Apage sa- 
tanas !" 


+ Tadeusz Chochlik Wasllewski, syn osta- 
tniego marszałka koronnego i deputata stanów gali- 
cyjskich, były poseł na Sejm krajowy, przeżywszy 
lat 58, umarł dnia 2 bm. w dobrach swych Sieńko- 
kowie pod Radziechowem. Należał on do coraz 
szczuplejszej garstki tych, to w chwilach ostatniego 
powstania i w walkach o samorząd kraju umieli po- 
święcać swe mienie i siebie dla sprawy publicznej, 


stojąc twardo na zasadniczym gruncie narodowym. | Przybylskiego. Występ p. Mieczysława Frenkla, ar- 
W organizacyjnych robotach był bardzo ozynnym | tysty teatrów warszawskich. 
i wybitne zajmował stanowisko w swym spo | 


nadgranicznym. W ciągu swego posłowania rzadko 
występował z przemowami w pełnym Sejmie, tem 
czynniejszym bywał jednak w pracach komisyjnych, 
a jasnemi i zcgadniczemi zapatrywaniami swemi w 
sprawach donioślejszych, jak np. w sprawie gminnej, 
umiał w danej chwili wywierać wpływ niemały. 

Zapadłszy ciężko na zdrowiu, musial usunąć 
się od życia publicznego, a Śmierć wyzwoliła go z 
cierpień kilkoletniej choroby nieuleczalnej. Pozostawił 
w smutku rodziny Wasilewskich, Witosławskich i 
Starklów. Pogrzeb odbędzie się w majątku ziemskim 
zmarłego, w Sieńkowie pod Radziechowem, w sobotę ! 
dnia 5 bm. 

Zarząd bursy w Tarnopolu prosi nas o za- 
mieszczenie następującego pisma : Do bursy nauczy- 
cielskiej przyjmuje się przedewszystkiem synów 
nauczycieli i wdów po nauczycielach szkół ludo- 
wych. Wnoszący prośby o umieszczenie w bursie 
winni wykazać stan rodziców, dołączyć Świadectwo 
szkolne z ostatniego półrocza, świadectwo  szezepio- 
nej ospy, a synowie nienauczycieli świadectwo 
ubóstwa, Ojcowie lub opiekunowie umieszczonych 
już wychowanków w buraie, mają także wnieść 
pisemne oświadczenie czy na następny rok zechcą 
pozostawić syna lub wychowanka w zakładzie. sa 

Zemsta kłusownika. Z Żukowa, w powiecie 
brzeżańskim, donoszą: Dnia 14 z. m. przychwytal 
leśniczy Mroczko kłusownika na Baranówce w lesie 
i odebrał mu strzelbę. Kłusownik chcąc się pomścić, 
wziął tobie 2 towarzyszy do pomocy i szukał odpo- 
wiedniej sposobności. D. 30 z. m. zaczaił się koło 
leśniczówki. Gdy Mroczko z rana otworzył okno, 
w tej chwili padł strzał i ranił go mocno w szyję, 
tak, iż cały krwią zbroczony został. 4 

Dobry weterynarz. Wiejski „zuachor* w Bo- 
ratynie, dał jednemu z gospodarzy przepis na lekar- 
stwo dla bydła, aby poprawić mu apetyt. Wieśniak 
zrobił tak, jak mu poradził znachor, i dal lekarstwo 
zażyć krowom. Krowy jednak na lekarstwie się nie 
poznały, bo samiast nabrać apetytu, padły. Mcże 
więc nauczony tem doświadczeniem wieśniak ów, na 
przyszłość nie będzie wierzył poradzie wiejskich „zna- 
chorów'". 

Ekspiozya. Onegdaj w Wiedniu w koszarach 
przy Gretreidemarkt eksplodowała bomba napełniona 
nowym środkiem wybuchowym zwanym „ecrasitem*, 
Nad napełnianiem bomb pracowało w laboratoryum, 
znajdującem się w tych koszarach, zwykle sześciu 
ludzi. Onegdaj podczas wybuchu było w niem tylko 
dwóch żełnierzy Jeden z nich Schneider został 
przez bombę poszarpany w kawałki, a wybuch był 
tak silny, iż ciało jego, przedstawiające bezkształtwą 
masę bez rąk i nóg, przerzucił o kilkadziesiąt kro- 
ków, przez ogród okalający koszary, na ulicę. Dru- 
giemu żołnierzowi Prochasce bomba oderwała lewą 
rękę, zmiażdżyła prawą i tak go silnie poranił:, iż 
wkrótce zakończył życie. Nadto silny prąd powie- 
trza wywołany eksplozyą porwał przechodzącego 
właśnie w chwili wybuchu przez Getreidemarkt bu- 
chaltera Szhiiiza i rzucił go o kilkanaście kroków 
na bruk. Schütz na szczęścia jest tylko lekko ran- 
ny. Wybuch był tak gwałtowny, iż Żołnierze mie- 
szkający w koszarach na drugiem piętrze, porwani 
prądem powietrza, padli na ziemię, a naokół we 
wszystkich sąsieduich domach popękały szyby. Co 
było przyczyną wybuchu nie wiadomo. Austryackie 
władze wojskowe używają ecrasitu od dwóch lat do 
napełniania bomb i kartaczy. Jest to środek wybu- 
chowy daleko silniejszy niż dynamit, melinit i t. p 
Przewyższa on tzkże dynamit przez to, że nie pod- 
lega zepsuciu, pod działaniem światła nie rozkłada 
się i nie wybucha przez uderzenie, tarcie itp. Na- 
wet zspslony nie wybucha, lecz pali się spokojnie 
niebieskawym płomieniem, Wybuch można wywołać 
tylko za pośrednictwem kapsli wybuchowej. Eerasit 
wyrabia firma Nobel w Peszcie, a sposób wyrobu 
jego jest jej tajemnicą. 

Ciekawy wypadek. W okolicy Warszawy, na 
wsi, zdarzyło się przy ślubie dziwne zajście. 

Pan młody, kiedy już orszak weselny gotów 
był do wyjazdu, poprosił ojca swej narzeczonej do 
osobnego pokoju i oświadczył, że dopóki nie dostanie 
na rękę pewnej sumy pieniędzy, dopóty nie przy- 
stąpi do ślubu. Stroskany ojciec zaprosił na naradę 
córkę swą i majętną jej ciotkę, która dowiedziawszy 
się o co chodzi, postanowiła siostrzenicy swej przyjść 
w pomoc podpisaniem wobec świadków skryptu dłu- 
żnego. Kiedy patna młoda Miała już żądany posag 
w ręku, poprosiła z sobą przyszłego swego męża i 
wobec wszystkich świadków pokazała posag częścią 
w gotówce, częścią w papierach, oświadczając panu 
młodemu, że mu wręczy to po ślubie. Schowawszy 
posag za gors, oświadczyła, że do śludu jest gotową. 

W kościele, kiedy kapłan odebrał od młodego 


` przysięgę, zwrócił się do młodej, która jednak na 


zapytanie, czy „masz szczerą i nieprzymuszoną wolę 
pojąć za małżonka tego oto N.?*, odrzekła: „Nie.“ 
Skoro na powtórne zapytanie duchownego odrzekła : 
„Nie“, natenczas kapłan oświadczył, Że ślubu dać 
nie może. W tej chwili zwróciła się oblubienica do 
obecnych i w te odezwała się słowa: „Ażeby na- 
piętnować tego pana, który przekłada pieniądze nad 
osobę, który nie żony lecz majątku szukał, przywio- 
dłam was wszystkich aż tutaj; ale was za to prze- 
praszam, 8 Zarazem zapraszam na zabawę, która 
będzie dla mnie niewypowiedzianie miłą, że Bóg 
dobry uchronił mnie od niekochającego mnie męża.* 

W tydzień po zabawie jeden z drużbów złożył 
Wizytę rodzicom tej panny, oświadczając, że nie chce 
adnego majątku, tylko prosi o dzielną i zacną oso- 
bę, która gama jest nieocenionym klejnotem. 

. Rzadki gość kąpielowy. Niespodziewanego 
zaiste towarzysza dostali kuracyusze w kąpielach 
św. „Łukasza pod Budapesztem, Znajdują się tam 
kąpiele Bzlamowe, zbawienne w wypadkach podagry 
lub reumatyzmu. Jeżeli coś jest dobrem dla człowie- 
ka, dla czegoż nie ma być dobrem dla konia? — 
pomyślał sobie p. Szemera i posłał na kuracyę dwu 
ao U r 43 KORONA 


P- SOKAL I LILIEN 984 


Dom bankowy i Kantor wymiany «s 
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kny, dość ciepły. 


W składzie obuwia 

Gogo: Potrzebuję gwałtem butów, 
razie nie mam pieniędzy. 

Szewce: Możemy poczekać. 

Gogo: Achi jakiż pan dobry, że gotów je- 
steś czekać na pieniądze. 

Szewc: A pan na buty. 


ale na 


Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim: 
po raz drugi: „Biedna dziewczyna“, krotochwila 
ze śpiewami w 6 obrazach L. Krenna i K. Lin- 
daua, z muzyką L Kuhna. Tłumaczył A. Kiczman. 
— Jutro w piątek (4go b. m) w teatrze letnim: 
„Wicek i Wacek“, komedya w czterech aktach Z. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Wczoraj w teatrze letnim dano ko- 
medyę hr. Fredry ojca „Wielki człowiek do małych 
interesów". Sympatyczny nasz gość warszawski p. 
Frenkiel odtworzył rolę Jenialkiewicza, człowieka 
jedynego do rady, któremu atoli wszystkie plany 
nigdy się nie powodzą. Rolę tę przedstawił p. Fren- 
kel z prawdziwym artyzmem, wyrzeżbił w najdro- 
bniejszych szczegółach, każdy ruch, każde spojrzenie 
jego, gra oczu, twarzy i rąk były tak naturalne 
tak pulsujące życiem, tryskające prawdą i tak peł- 
ne humoru, że wywoływały w audytoryum wybuchy 
szczerego Śmiechu i burze oklasków. 

Obok p. Frenkła huczne brawa zbierała p. 
Srachowiczowa za wyborną w całen tego słowa 
znaczeniu grę w roli „Kozaka-dziewczyny* Matyldy. 
P. Dziryt Dobrowolska rolę Anieli przedstawiła z 
wdziękiem i tchuęła w nią wiele szczerego uczucia. 
Grę jej wynagrodzono oklaskami. 

Z artystów rzęsiste oklaski otrzymał p. Za- 
wadzki za grę w roli Dolskiego. Szczególniej wy- 
bornym był on w akcie czwartym. Na zaszczytną 
wzmiankę zasługują także pp. Zboiński, Dębicki, 
Trapszo, Walewski, Kiczman i Hierowski. Przedsta- 
wienie, mimo, że sztukę wczorajszą w zupełnie zmie- 
nionej obsadzie puszczono na scenę po dwóch pró- 
bach, szło dość skiadnie. l 

W końcu mała uwaga dla reżyseryi. Zdaje 
Się nam, że wśród chórzystów można znależć ludzi 
umiejących mówić po polsku, tymczasem reżyserya 
role lokai powierza zwykle chórzystom, którzy o do- 
brem mówieniu na scenie nie mają pojęcia, a nie- 
zgrabnem swem zachowaniem się i obrażającą uszy 
wymową psują często efekt gey artystów. 

P. Kazimierz Pochwaiski, artysta malarz, zna- | 
komity portrecista, przybędzie wkrótce do Lwowa, 
aby malować portret ks. marszałka Sanguszki. 


Der neue Reichstag Pod tym tytułem wyszła 
miniaturowa książeczka, zawierająca portrety i kró- 
tkie daty biograficzne wszystkich posłów, wehodzą- 
cych w skład teraźniejszego niemieckiego parlamen- 
tu. Są oczywiście i polscy posłowie, ztąd książeczka 
ta może żainteresować poniekąd i naszą publiczność. 
Do nabycia w księgarni Altenberga we Lwowie. 

* „Swiat“. Ostatni numer zawiera prócz prac, 
rozpoczętych w poprzednich zeszytach, urywek ze 
siarego rękopisu z czasów Władysława IV., cykl 
wierszy Mirjama pt: „Ronda“, wyjątek z poematu 
na tle podhalskiem Kazimierza Tetmajera, „Swiat 
przyszłości“ przez M. Trepkę i kilkanaście ilustra- 
cyi, z których na wyszczególnienie zasługują Sta- 
giaka widoczki z Gniezna, portret Matejki, Czesła- 
wa Jankowskiego „Gwiazdka* i Stachiewicza „Te- 
renia“, iłustracya do „Uroczych oczu“ Zalewskiego. 


Rozmaitości. 


— Dzwon wolności. Stary dzwon wolności, który 
w roku 1776 ogłosił światu niepodległość Stanów 
Zjednoczonych, znajduje się na wystawie w Chicago 
w budynku stanu Pensylwanii i nie może być uży- 
wany z powodu pęknięcia, niedającego się naprawić. 
Postanowiono więc odlać nowy dzwon, którego metal 
w mieszaninie swej zawiera mnó:two pamiątek hi- 
storycznych, ofiarowanych przez rozmaita stowarzy- 
szenia i osoby prywatne. Między innemi Związek 
narodowy polski przesłał także polskie monety z cza- 
sów wolnej rzeczypospolitej. 

Odlanie dzwonu powiodło się. Komitet zajmu- 
jący się tą sprawą zebrał długi wykaz pamiętnych 
dat, które nowy dzwon wolności ma przypominać 
corocznie całemu światu. Pomiędzy niemi znajduje- 
my cztery daty, drogie sercu każdego Polaka, a 
mianowicie: 

Dnia 3 maja rocznica ogłoszenia konstytucyi 
w Polsce w roku 1791. 

l Dnia 12 września oswobodzenie Wiednia przez 
Jana Sobieskiego w roku 1683. 

Dnia 11 października Śmierć Kazimierza Pu- 
łaakiego w bitwie pod Savannah w roku 1790. 

Dnia]16 października śmierć Tadeusza Kościu- 
szki w Solurze w roku 1817. 

W dniu poprzedzającym rocznicę będzie w miej- 
gcowym organie urzędowym ogłoszone, dlaczego na- 
zajatrz dzwon ma się odzywać, tudzież krótki opis 
historyczny danego wypadku. i 

ui A przygoda spotkała w tych dniach 
pewną młodą damę, podróżującą koleją gotardowską. 
Wsiadłszy na pewnej stacyi do wagonu drugiej 
klasy, zobaczyła dopiero po chwili ze zdumieniem, 
iż wybrała miejsce obok jakiegoś jegomościa, który 
z długą czarną brodą i groźną miną wyglądał na 
bandytę włoskiego. Strwożyło ją to okrutnie, gdy 
zaś przypomniała sobie, że niebawem pociąg po- 
grąży się w ciemnościach tunelu i ów  współtowa- 
rzysz podróży począł jej się właśnie wtedy przy- 
glądać, była już prawie pewną, Że zechce ją ogra- 
bić, Gdy więc pociąg wjechat w tunel; przerażona 
kobieta włożyła czemprędzej rękę do kieszeni, w 
której miała portmonetkę, pragnąc się choć w ten 
sposób przed grabieżą ubezpieczyć. Któż jednak 
opisze jej zdumienie, gdy zamiast portmonetki 
uczuła w kieszeni jakąś obcą rękę, która jej rączkę 
ujęła i silnie przytrzymała. W obawie, iż A rzezi- 
mieszek mógłby się posunąć do zamordowania jej, 
siedziała już cichutko z uwięzioną w kieszeni ręką, 
mając zamiar narobić krzyku dopiero, gdy pociąg 
wyjdzie z tunelu  Sekundy, wydające się biedaczce 
w tym razie godzinami, przeminęły wreszcie 1 
światło dzienne zawitało znów nagle do wagonu, 
Wówczas uwalniając swą rękę z uwięzi, dama 
spostrzegła dopiero, iż w swej trwodze, zamiast 
sięgnąć do swojej kieszeni, sięgnęła do kieszeni pa- 
letota swego współtowarzysza podróży. „Ja sądziłem, 
że pani.“ — „Ja sądziłam, że pan..* — oto 
pierwsze słowa, jakie z sobą zamienili. Naturalnie 
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W podróży stracił 10 funtów wagi, kula zaś zmniej- 
szyła swą powierzchnię przeszło o trzecią część. 
Scharszo w drodze zdarł 30 par trzewików, żywił 
się zaś jajami i wędlinami, Dwóch welocypedystów 
towarzyszyło mu w charakterze świadków w drodze. 


i do bardzo ciekawych szczegółów. Gąbka rze- 
czna (spongilia fluviatilis) umiera po roku życia, po- 
zostawiając pączki, z których rozwija się potomstwo. 
Morski anemon żył 40 lat w umyślnie urządzonem 
akwaryum. Raki dochodzą do późnej starości. Kar- 
pie „porosłe mchem“ weszły nawet w przysłowie; 
szczupaki mają niekiedy do 40 funtów wagi, co wła- 
śnie wskazuje na długość ich życia.—Z ziemnowodnych 
stworzeń Żaba żyje lat kilkanaście, żółwie częstokroć 
więcej. — Nad ptakami robiono bardzo wiele spo- 
strzeżeń, z których przekonano się, że papuga, gęś, 
sokół i wrona Żyją dłużej od innych; papuga np. 
może żyć do 120 lat, a sckół i wrona półtora wieku. 

Ze zwierząt ssących najdłużej żyją wieloryby 
i słonie, bo w stanie normalnym przeszło sto lat. 
Srednia długość życia konia wynosi lat 25, jednak 
zdarza się czasami, że koń żyje do 40 lat. Woly i 
krowy żyją przecięciowo 15 ©' 20 lat, owce i kozy 
lat 12, lwy 20 do 50 lat, koty 9 do 18 lat. 


Część ekonomiczna. 


$. Z ankiety przemysłow:j. O przesłuchaniu 
ekspertów ze Lwowa podajemy następujące bliż- 
sze szczegóły: 

Pp. Skarbek, Porjes, Frühauff, Walichie- 
wicz, Gretritz, Niemczynow ski i Seltenreich o- 
świadczyli się za obowiązkowym egzaminem 
czeladników, ale przeciw rygzaminowi na maj- 
strów, czeladnik bowiem z dobrym egzaminem 
może być także i dobryra majstrem. 

. Ciue iciński jest p'zeciwny egzaminom 
na majstrów i mniema, że rozszerzenie szkół 
uzupełniających i fachowych więcej może tu 
zdziałać, niż egzamin. ( 

Przeciw dowodowi uzdolnienia dla fabry- 
kantów oświadczył się p. Piepes w interesi» 
Galieyi, gdzie należy unikać wszelkiego ogra- 
niczenia, tamującego zakładanie fabryk. Fabry- 
ki w kraju tym są pożądane, ażeby można u- 
wolnić się od obcej konkwencyi. 

P. Walichiewicz natomiast życzy sobie 
dowodu uzdolnienia, w Gzlicyi bowiem obcy 
kapitał robi konkurencyą drobnemu przemysło- 
wi. Takie samo zapatrywanie wyraził p. Por- 
jes, gdyż fabrykantowi, jako kapitaliście, nie 
idzie o dobrą robotę, ale o dobre procantowa- 
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nie się jego kapitału. Także pp. Getritz, Niem- | gminnych w Królestwie Polskiem. Reforma 
czynowski, Mikuliński, Skarbek oświadczyli się| polega na zmianie ustawy wyborczej do sądów 


za dowodem uzdolnienia dla fabrykantów. 


P. Piepes przemawiał przeciw dowodowi|[lacy nie mogli $ wybie 
uzdolnienia w kupiectwie przemysłowem, po- | także obowiązki ławników i pisarzy sądowych. 


nieważ — »daniem jego — nie da się tego 


przeprowadzić, i dotychczas z żadnoj stronyj0 traktat handlowy z Niemcami niebawem 
nie został postawiony w tej mierze projekt, na: į znow się zaczną na propozycyę tutejszego 


dający się do dyskusyi. 

Pp. Walichiewicz, Getritz i Saltenreich 
przemawiuli-sa tym -dowossm (pierwszy tylko 
dla większych miast), domagając się również 
takiego dowodu dla przamysłu szynkarskiego. 

Szyao eksperci oświadczyli się za za- 
siąganiem zdania korporacyi przed dopnazcze- 
niem nowego przemysłu. sd 

P. Porjes wyraził życzenie, ażoby branie 
miary było dozwolone tylko tym, którzy pə- 
siadają dowól uzdolnienia; p. Piepes natomiast 
powątpiewa, czy przyda to się na co drobnemu 
przemysłowi — byłoby to tylko środzism so- 
katury. Inni eksperci oświadczyli się za zaka- | 
zem brania miary przez nieposiadających do- 
wodu uzdolnienia. 

Podczas gdy większa część ekspertów ży- 
czyła sobie uwidocznionia na wyroba:h źródła 
ich pochodzenia, p. Piepel przemawiał przeciw 
temu, w interesie młodych, dopiero rozwijają- 
cych się żywiołów. 

P. Porjes wyraził życzenie, ażeby domo- 
krąstwo było dozwolone tylko tym, którzy sa- 
mi wyrabiają sprzedawany towar, przyczem 
domagał się także ograniczenia w otwieraniu 
filii. Natomiast pp. Nieramzynowski, Mikuliński 
Friihantff i Waulichiewicz przemawiali za zu: 
pełnym zakazem domokrąstwa. 

Pp. Friihauff i Wal chiewicz życzą sobie, 
ażeby ze względu na religijna wychowanie, 
mogli majstrowie przyjmować na naakę tylko 
uczniów tego samego wyaaania, a wigo 
chrześcijanie chrześcijańskich, Żydzi żydow- 
skich. P. Piepes nie może sią dopatrzeć w za- 
trudnianiu uczniów innovierców żadneg» nie- 
bezpieczeństwa dla ich moralnosci. On sam po- | 
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czynił w tym względzie doswiadczenia z bar- | 
dzo dodatnim skutkiem. 

P. Skarbek uskarża sią na lekkomyślna 
wystawianie świadectw uzdolnienia. Jako przy- 
kład tego przytacza, że raz, pewien uczeń 
rzeżbiarski wyjechał ran» do Żółkwi, a wie- 
czeram wróciwszy do Lwowa, przywiózł ze so- 
bą takie świadectwo. i 

Przeważna część ekspertów domagala się 
dalej zastąpienia książek robotniczych, książ- 
kami legitymacyjnemi. 

P. Porjes wbrew wypowiedzianym po- 
przód przekonaniom qp. Frthauffa i Wali- 
chiewicza co do zatrudnienia uczniów tylko | 
u majstrów tego samegy wyznania, sądzi, że 
przez to usuwanoby żydów od nauczania się 
nowych rzemiosł, którym się do tej pory nie 
oddawali, a zatem od produktywnej pracy. | 
Obawy co do religijnego wychowania uczniów | 
sn nie na miejscu, Żaden bowiem majster nie; 
będzie tak barbarzyńskin, ażeby przeszkadzał ' 
swym uczniom w wykożywaniu 
religijnych. 

Oświadczyli się daej eksperci za fakulta- 
tywnem tworzeniem związków korporacyjnych, 
a przeciw rozszerzeniu iastytucyi ubezpieczenia 
od wypadków na drobny przemysł. ? 

. Porjes uskarżał się, że ustawa o świę- 
ceniu niedzieli znajduje surowsze zastosowanie 
do żydowskich rzemieślrików, aniżeli do chrze- : 
ściańskich i wyraził życzenie, ażeby żydowscy ; 
rzemieślnicy byli uwolnieni od święcenia nie- 
dziei, gdyż i tak święcę sobotę. 

Pp. Walichiewicz i Niemczynowski są za 
kreowaniem Izb przemysłowych oddzielnie od 
handlowych, p. Piepes zaś przeciw rozdziałowi 
obu sekcyi. Pewna reforma byłaby może pożą- 
daną w tym kierunku, ażeby sekcye przemy- 
słowe otrzymały większą samodzielność. 


ich praktyk | 
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-- Długość życia zwierząt. Angielski uczony 
Ray Lancaster, badając długość Życia zwierząt, do- 
| 


| w tej sprawie, wówczas zobaczą wszyscy, 


lory bankowe i kolejowe utrzymały się przy 
wczorajszym kursie, tylko renty spadły dotkli- 
wie. Węgierska 4-procentowa wystawioną jest 
na najsilniejsze ataki. Kurs jej spadł na 94.35 
t. z, że obligi ostatniej pożyczki galicyjskiej, 
dające także tylko 4 procent, stoją o 27, do 3 
zł. wyżej od renty węgierskiej. 

Z Londynu donoszą, że eskont prywatny 
podrożał tam ostatnimi dniami i dla tego bank 
angielski prawdopodobnie podwyższy swą sto- 
pę procentową, tem bardziej, że w ciągu ubie- 
głego tygodnia wywieziono dużo złota do 
Ameryki. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 338:—, węgierskie 41006, 
Auglobanki 15025, Uniony 250:-—, Bankvereiny 
121:40, Lónderbanki 24750, Ludwiki 21850, 
Czerniowieckie 257:50, Renta papierowa 9725, 
srebrna  96'75, austryacka złota 11845, 4'/o 
austr. renta wal. kor. 9680, węgierska złota 
11560, 4"/, węgierska renta wal. kor. 94:35, 
dukat 5'85, 20-frankówka 986!/,, marki 12:19—, 
rublo 129. 

$ Targ zbożowy. Lwów 2 sierpnia, Pszenica 
875—890, żyto 675—700, jęczmień 550—650, 
owies 6'80—T00, rzepak nowy 13:50—14:00, groch 
740—100, wyka G:00-—0:—, nasienie lniane 11:15 
do 1257, bób 9.00—10-0, bobik 5*25—7-00, hreczka 
0:00—0*0”, koniczyna czerwona 55:00—70—, biała 


27:00, anyż 35'00——36'—, kukurudza stara 0:00—0:00, 
nowa 0:00—0'—, chmiel za 56 kg. 80—110, spirytus 
gotowy 1425—1500. Nasienie konopne 9 75—10 —, 
Usposobienie stałe. 
$ Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego na 
Prądniku. Targ na nierogaciznę. Przypędzono 
na targ dnia 31 lipca i 1 sierpnia 2564 sztuz. 
Notowano: prosięta —.— zł, chude —,— zł, 
mięsne —— zł Wszystko za parę. Tuczne pła- 
cono 36-— 40 et. za klgr. żywej wagi. 
Zgładowano do krajów monarchii 2484. sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. 
$ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1660 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 35—38 zł., za to- 
war przedni 40—42 zł, za 100 kilo żywej wagi. 
$ Giełda zbożowa. Wiedeń 2 sierpnia. Psze- 
nica na jesień 7'65 796, żyto na jesień 699, 
owies na jesień 6'95—6 97, kukurudza młoda 5'65. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Warszawa 3 sierpnia (pryw.) Ministeryum 
sprawiedliwości zatwierdziło reformę sądów 


gminnych w ten sposób, 


być 


iżby obywatele Po- 
wybierani. Zmieniono 


Petersb:rg 3 sierpnia (pryw.) Rokowania 


rządu. 

Pod Rostowem naddońskim powstał po- 
żar w kopalniach węgla (antracytu) Koszkina. 
rłomień "przez - szyby— dovywając sią 
wierzchnię ziemi, zapalił budynki. 
tąd nieobliczone 

Paryż 3 sierpnia (pryw.) Dziennik Petite 
Republique donosi, że rząd prowadzi potajemne 
rokowania z wielkimi finansistami o dostarcza- 
nie mu funduszów na agitacyę wyborczą. Dwa 
miliony otrzymał już jako nagrodę za stłumie- 
nie jakiegoś skandalicznego procesu, a dalszych 
sześć milionów ofiarują jeszcze finansiści pod 
warunkiem, że rząd wszelkiemi siłami popierać 
będzie „tolerancyę religijną" (tępić antyse- 
mitów). 

Ten sam dziennik "donosi, że Constans 
jest w wielkim kłopocie, gdyż prawie wszyst- 
kie pieniądze zebrane na agitacyę wyborczą 
wydał na podtrzymanie ostatnich rozruchów 
ulicznych Także Constans podobno układa się 
z finansistami i przyrzeka im zwrócić otrzy- 
mane na agitącyę pieniądze, gdy dojdzie do 
władzy. 

Wiedeń 3 sierpnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu ankiety przemysłowej przesłuchano osta- 
tnią g upę ekspertów z Galicyi. Ankieta zosta- 
nie zamkniętą 11 sierpnia. 

Petersburg 3 sierpnia. Car przenosi się 
11 sierpnia do Krasnego Sioła, gdzie odbędą 
się wielkia manewry. Duia 23 sierpnia weźmie 
rodzina carska udział w uroczystości założenia 
kamienia węgielnego pod port wojenny, poczem 
odjedzie do Danii. 

Buenos Ayres 3 sierpnia. Gubernator w 
Santa Fe kapitulował przed powstańcami, któ- 


Się na poa 


Straty do- 


rzy zmusili go do złożenia swej godności. Pięć 


tysięcy powstańców zaatakowało miasto La Plata. 
` Paryż 3 sierpnia. W tuzelu Pćre Lachaise 

wjechały na siebie ubiegłej nocy dwa pociągi. 
Bliższe szczegóły katastrofy nie są jeszczę zna- 
ne, wszelako mówią w mieście, że mnóstwo 
osób zostało pokaleczonych. 
, . Londyn 3 sierpnia. W izbie niższej o- 
świadczył sekretarz stanu Grey, ża ubolewać 
należy nad tem, iż opozycya tak ujemnie kry- 
tykuje zachowanie się rządu w kwestyi syam- 
skiej. Skoro przedłożoną zostanie cała kores- 
pondencya dyplomatyczna, jaką A on 
dzisiejszy rząd angielski działał tak samo e- 
nergieznie, jak jego poprzednicy. 

Wiedeń 3 sierpnia. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand zawinął wczoraj na krzyżowcu 
„Cesarzowa Elżbieta“ do portu w Nagasaki. 

Kromieryż 3 sierpnia. Wczoraj rozeszła się 
tu pogłoska, że spelniono zamach morderczy 
na życie księcia arcybiskupa ołomunieckiego ks. 
dra Kohna przebywającego obecnie w Neapolu. 

Pogłoska ta jednak „okazała sią zupełnie 
nieprawdziwą. Ks. Kohn jest zupełnie zdrów. 

Berlin 3 sierpnia. Wczoraj podczas éwi- 
czeń w strzelaniu na pokładzie pancernika 
„Baden* w Kilonii eksplodował kartacz. Dzie- 
sięciu ludzi z załogi, między nimi dwóch ofice- 
rów padło trupem na miejscu, a ośmnastu 
odniosło rany. | 

Wiedeń 3 sierpnia. Poseł austryjacki w 
"Teheranie, Rosty, przebywający tu na urlo- 
pie, umarł dziś nagle. 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 8 sierpnia 1898. 

HOTEL FRANCUSKI W. Kraiński z Wy- 

szatycz. J. Jarantowski z Załanowa. F. Jaruntowski 


70:00—80, szwedzka —'00——'*—, kminek 24— | 
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z Twierdzy. W. von Weisserfeld z Tarnopola. Dr. 
Jun z Ołomuńca. J. Weinreb z Jass. H. Wachter 
z Landsberga, F. Tandler z Wiednia. A. Retzer 
z Wiednia. A. Janiszewski z Kamionki, B. Hell: 
mann z Norymbergii. 

HOTEL CENTRALNY. M. Batorska z Podola 
rosyjskiego. E. Wołodkowicz z Bursztyna. W. Stem- 
mer z Borysławia. T. Buczyński z Krakowa. K. 
Steinmann z Berlina, J. Nowak z Wiednia H. Ber- 
wann z Wiednia. J. Jerusalem z Wiednia. A. Ka- 
linka z Krakowa. 

Po ONST NEEE 


Nadesłan 


e. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


DENTYSTA 


Wszech nauk lekarskich « 
Dr. Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specyalnych studiów w instytucie edonto- 
logicznym w Berlinie i ełbyciu podróży naukowych do 
; Halli nad Saaią i Lipska. 
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy ul. Trzeciego Maja 
dom dawniej Tennera lub uł. Kościuszki 1. 8. 


© tw eli sta 


Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b Assystent i lekn-z na klini e profesora Borysikiewi- 
cza w Graca kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuje 
w chorobach 1 operacyach ocznych przy ul. Wałowej l. 7. 
Od gudziny 10—12 przed poł., rd 3—5 po poł. I. pt. 
- Mia biednych bezpłatnie. 1592 


! ś Powrócił 
Di. Teodor Rłotnicki 


spacyalista chorób kobieeysh i akuszer i 
o;dynuje przy placu Smolki 3. 


M. JORASZ 


dom banko-<y i kantor wymiany 


we Lwowisa, ulica Jagiellońnka l. 8, BOb 
BE kupuje i: sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety po najdok adniej. 


szym kursie dviemu.ym. 
Do ciągnienia 16 sierpnia r. b. 


PROMESY 


37, losy auste. Zakładu kred. ziem. 
I emisyi 
po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dala- 
czen.e 20 ct, na portoryum. 
Na taki los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocia 50.000 sèr, 


Przez wzgląd że niektóre łaskawe ziecenia z pro: 
wincyi dla mni» przeznaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Hiibner i Hanke, lab 
do nieistniejącej jaż firmy Józef Hanke 
często właśnie przez mylne adresowania wcale mn'e niedo: 
chodziły, przezco Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a często nawet i na straty, mprasząam Sza- 
nownych mych odbiorców z prowincyi dla 
uniknięcia nadal podobnych ewentualnoś- 
ci, łaskawe zlecenia adresować tylko do 


firmy - 
ALOJZY HÜBNER 
Skład farb i materjałów 
1973 Lwów, Rynek 38. 


| Ubezpieczenie 


LOSOW 


przeciw stracie przez wylosowan'e z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed każdym ciagnieuiem jak 
dotychczas najtaniej 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


| EE dom bankowy i kantor wymiany -%wug 
| we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 


założony w roku 1853. 
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Telegram giełdawy. 
Wiedeń dnia 3 sierpnia godz. 2. min. —, 


Akcye kred. 33676 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 53.60 pinacyjne 97:50 
Kredyty węg. 41825 Wied. losy 15:50 
Anglobanki 15059 Akcye tyton. 18550, 
Uniony 250— Ao Poż. kraj. 
Ludwiki 219'— z r. 1898 97:20 
Nordbany 289:— Elbethale 23750 
Lombardy 105:50 Linderbanki 247-10 
Losy tureckie 4910 Renta zł. węg. 115:05 
Staatsbahny 307-65 Bankvereiny 121 50 
Czerniowieckie 25750 Węg. renta p. 9450 
Ruble 1.29:— 


Usposobienie wzmocnione. 
5 WEG "= ANNA WA 
Z izby handlowej. Lwów 3 sierpnia 1898. 
1. Akcye za sztukę, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 
Kolej gal. Kar. Lud, 200 zł. m. k. 218 — 221 


„  Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 254 — 257 
Banku hipotecz. gal. 200 zł w. a. 380 — 


płacą żądają 


kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 215 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. gal. 5%/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 57, z 109, pr _ 110 — 110 70 
Banku hip. 4'/4*/, los. w 50 lat. 100 10 100 80 
Banku krajowego 21O w. a. 100 50 101 20 
Tow. kred, galic. 40/, I-sza emisya 98 — 98 70 
nA 5 n 4, los.w 411/, lat. 98 — 98 70 
non noo £o n 52 lat. 100 — 100 70 
o M. n fa n 56 lat. 98 30 99 — 
3. Obligi za 100 zł. 

Galic, fund. propinacyjnego 49/, 97 50 98 30 
Bukow. fund. propinucyjnego 5%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj. 5'/, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 6'/, jiCiw=" = = 
» no Jo 100 80 101 — 
x a 43% 97 — -—- — 
n s 40/, koronna 97 10 97 80 

4. Losy. 

Losy miasta Krakowa 28 — 25 — 
Losy miasta Stanisławowa . 40 — 42 — 
5. Monety. 

Dukat holenderski 5:83 598 
Napoleondor , : : 981 991 
Pólimperyał rosyjski . 10.— —— 
Rabel rosyjski srebrny . 1:28— 1.30— 
> c papierowy „.  1:27— 13287, 
100 marek niemieckich  . . 6070 61:30— 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje waszelzie listy sastawna 6'/,. Obligacys komunalne banka krajowego, 4'j,'/, i 4'/, pożyczkę krajową 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowa i Kolejowe, Obligaoya pierwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety austryackie i xagraniozne, 3 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płstuych obizysay i losów, jakoteś płatnych kaponów bez doliozenia prowisyi. Zlecenia na 
glnkię wykenuie nalrzata!niał. Przakuzy nn więkaze misata zagranicy po najtnńazych oaoach. Zlecenia x prowinoyi wykonuje ndwratną posztą hos dolinsenis prowizyi. 
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FATALNA POMYŁKA. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


, 
przez 


A. B. EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


Tymczasem mąż mój zarzucił mnie ko- 
sztownymi darami, nie bacząc na skromne moje 
dotychczasowe gusta i nawyknienia. Miałam 
więc kaszmiry, przywiezione przez niego są- 
mego ze Wschodu, których pozazdrościćby mi 
mogła niejedna królowa; kosztowne puszyste 
futra z Rosyi, złote i srebrne filigranowe ozdo- 
by z Genui, korale z Neapolu, mozajki z Rzy- 
mu i Florencyi, oraz tak drogocenne jedwabie 
i aksamity, że zaledwie śmiałam włożyć je na 
siebie. Dostałam też od męża pysznego wierz- 
chowca i amazonkę, zrobioną przez pierwszego 
krawca w Londynie, i elegancką szpierutę wy- 
Co mnie jednak najwięcej 
ucieszyło, to najwykwintniejszy, jaki wymarzyć 
można kabryoiecik, tak lekki i zręczny, że się 
zawieszonym w powietrzu, 
żony parą maleńkich bułanych kucyków szko- 
ckich. Ta niespodzianka była mi najmilszą ze 
wszystkich, jakie mnie spotkały i przyczyniła 
się niemaio do pogodzenia mnie z konieczno- 


sadzaną turkusami. 


zdawał 


we zgłoszenia przyjmuje przez grzeczność 
fabryka makaronu, gmach teatralny. 


2018 2-3 
Tutki nieklejons, z najlepszej fran- 
cuzkiej bibułki „hygieniczne* 1000 sztuk 


90 ct. poleca fabryka H. Piątkowskiej, 
Lwów, Pańska 2. Opakowanie franco. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk porto opłacone. 
Śkład komisowy 
CACAO w proszku 


rmy F. Korrff & Sp. w Amsterda- 
mie *,, Ko 80 ct. |, Ko zł. 1'90 ct. 
utrzymują 
Papće & Kcścichi 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 


ZMIANA MIESZKANIA. 
7-50:1760 OKULISTA 
Dr. ADAM SZULISŁA WSKI 


b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicze w Poznaniu b. de- 
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie- 
dniu, mieszka checnie przy ul. 
Hetmańskiej I. l9, b. vieiro. 
Ordynuje cd !2—I i 3—4. 


1738 


Do newo otworzonej pralni przy uli- 
cy Kopernika 17 sprowadziłam z Wiednia 
korbowy ms giel do poruszania 
którego potrzeba jednej tylko oscby i 
przyjmuje oprócz wszelkiego gatunku bie- 
lizny do prania także bieliznę do magle- 
waniu po cenach nader umiarkowanych. 
Ludmilla Piotrowska. 4033 1—3 

Biuro nauczycielskie F. Mo- 
rawskiej, ul. Halicku 10 II p. poleca 
uzdolnione nauczycielki Polki z muzyką, 
Francus'i Angielki tudzież bonę różnej 
narodowości, zarządczywie, panny 2032 

Reaulność na Huczko z dobremi bu 
dynkami do której 12 mor yruntu, 3 łąki 
tudzież prawo pastwiska nał:ży jest zwol- 
nej ręki do sprzedania. Zgłoszenia przyj- 
muje Oruchow ki, p. Dobromil Hauczk. 
Dzwonki ka «ine 
i sygnaturki kościelne w wadze od 2 do 

20 klo po złr. 1'90 za 1 klo poleca 


Piotr Chrząstowae i 
handel żelazny we Iiwewe, plac *apl 
tulny 1 (naprzeciw Kotedry). 


Cenniki illusttowane różnych s tykułów do 
dvyspozycyi 


Niżej podpisany voleca swój 
wielki zapas wazelkiego rodzaju 
powozów, k:rstex, wózków taran 
tasów i BANEJZ gwuan- 
tując za dobry w; rób 

Mi. Nass 
Lwów, ul. Szpitalna 1. 28 


<= 


2080 1-3 


| FRANCISZEK MUCHA | 
meil sz 


| 
we Lwowie, ui. Eyez kozaka |. 13, | 
drzwi 40 poleca Szan. Publivzności, pt. 
Budowniczym, Architektom i Prz dsie- 
biorcom budowy swoją nowo otworz ną 
CERAS ET ONADI a 

robó! malarskich. pokujowych, 
dekoracyjnych, kościsinych 

i wszelkie r boty w zakres malarstwa 


„AB wchodzące. 1933 zad 
0. T. Wincklera Syn 


WE LWOWIE 
poleca taniej jak wszędzie 


Lakier an. ielszi do powozów 
Laki: r na chozaonta 

Lakier do skór 

Tirage Haruais 

Gąbki powozo~ e 

Skórki irchowe | 

Szczo ki do koni i powozów 
Piórks 


Rugóżki 

Vaselinn 

Pasta do czyszczenia zgrze 
bła i t. p. ly66 2—4 


Qdpowiadzialny redakter: Wałoaw E 
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PRZEGLĄD z dnia 4 Sierpnia 1898. 


jednak miałam czasu do pracy, gdyż przery- 


larstwu. 


zdrowia, a choć krok jej był nieco chwiejniej- 


szy, postawa mniej wyprostowana, głos mniej |od powrotu do Broomhill cały dzień prawis żył f 
na otwartem powietrzu, poza domem. Jeżeli nie | tutaj tak, jak tam... 
wyjeżdżał ze mną, to strzelał bażanty w parku. | 
Jeździł na wszystkie zebrania myśliwskie i| 


a oko jej było zawsze równie czujne i język 
kostyczny jak za dawnych czasów. Co się ty- 
czy charakteru, ten skutkism wieku i choroby 
stał się jeszcze zgryżliwszym, o czem niejedno- 
krotnie miałam sposobność sią przekonać. 

— Wiem, że jestem złą, przykrą i nieznośną, 


donośny, jednak wydawała się mało A wap 
| 


to poradzić. To jest moje kalectwo. Żebyś mnie | 
była nigdy nie opuszczała, byłabym się może 
stała lepszą. Nawykłam do ciebie, dziecko, ale 
straciwszy ciebie, zgorzkniałam do reszty. Dziś 
to widzę, ale już za późno myśleć o poprawie. ! 


sisz dziś przyjąć mnie taką, jaką jestem, i zno- | 
sić moje dziwactwa. 


zaprzę- 


mojego męża była tak przykrą i mówiła mu 
takie rzeczy, że pomimo wyrozumiałości swej, 
Hugon, chcąc uniknąć otwartej wojny, trzymał 


E 
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węgierskie, franoguskie, r ý- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziwe koniaki — rumy, ars- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 
ki, rety frencuzkie itp. 

Sprzedaję takowe po zna- 
cznie zniżonych cenach w mo- 
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11. 


Karol Bayer. 


ze srebra chińskiego i alpaki 
(resztki fasonów starszych) 
sprzedaje dopóki zapas stat 
czy po osaach znacznie 
tańszych 


6. A. Christiana dastępca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 
ulica Hetmańska liczba 2. 


COT 


ES 


jo ë OUE o raa 
f $ 
„krople zołedkow 
ZOER IENEN TOWORZZ CE E ARATN LET 
sporządzone w aptece ped Aniołem Sitróżem jk 
C. Brady w Kromieryżu (Marawa), | 
<, stary i znany srodek leczniczy, działajacy znako- [i 
sA micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom jiġi 
Í żołądka 


R 7 
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| Tylko crazdziwa zanpa rzone są obok umięszezanym 

K znakiem ochronnym i podpisem. 

1 Cenn Maszlsi 46 et, godzójmnaj 0 et. 

u 4 Składniki są podane. 3 : 
ra RADZE Prawdziwe NRAwrisretwnie Krople za” je 
| een uci GTNT są do nabycia w 


Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jąkób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt.dr. T. Zarzy cki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 
Tytus Lazowski” Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mię- 
diicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski-- w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Maryganowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Łobos — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner - w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. apt. 
Kabuzowski—w Głlinianach apt. A. Helm — w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- 
dnik — w Jezierz”nach apt. A. Kraiński — w Husiatynie apt, Czerski, Piekar- 
ski — w Kawionce strum, apt. Karol Fiepes, Karol Pilewski - w Kopyczyńcach 
apt. Reder— w Kr kowcu apt. Feliks Walczak— w Łopatynie apt. St. Grinfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit- 
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler — w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Rordole pt. Lud. Mierwiński _ w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt, A. Le- 
chowski — w Sokalu apt. E  Wysoczański — w Stryju apt. Chalbazany, Komo- 


|rowski, Karol Jahr.-- Tłumacz apt, Wine. Szankowski— w isarnopolu apt. Fleisch- 


mann, Fr. Jamrógiewicz iKokane w Turce apt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara- 
żu apt. — J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Petesch, Rap- 
papor'— w Żurawnie apt. J. L. Tomaszewski—w Dąbrowie u apt. W. Heinca. 204 


GEOL OIOLA CLA OLC, A 
BS" Ceny zniżone o I5 pro. "TJ 


Towarzystwo powrożnicze w Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjo- 
nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chudniki na korytarze i tp., wszelkie rovoty ozdobne, jako to: nakrycia salo- 
nowe na stół, firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliw- 
skie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i sniegu itd. 
wykonywane bywają starannie na osobne zamówienie. 

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie: Centralny 
Bazar krajowy — w Przemyślu: Bazar im. Zybl kiewicza — w Stani- 
sławowie: Bazar powiatowego towarzystwa handlowego —- w Łańcucie: 
Towarzystwo produkcyjne i handlowe — w Dębicy: Towarzystwo handlowe. 
w Tarnowie: handl p Antoniego Świderskiego. 

Cenniki gratis i franco. 247 7—12 

Dyrekcya: ks, Leon Pastor, Marceli Swiechowski. 
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Zarząd dóbr JW. pana hrabiego Lubieńskiego w Krakowcu, poleca 


młodego człowieka bardzo zacnego i uczciwego 


znającego się na gospodarstwie, umiejącego prowadzić przełożeństwo obszaru dwor- 
skiego a przytem jest zdolnym racbmistrzem, Może przyjąć posadę rachmietrza, ka- 
Syera magazyniera, pomocnika przy gospodarstwie itp. Prócz tego moze objąć po- 
sade przy jakim zakładzie bandlow;m lub fabrycznym gdyż i w tym dziale posiada 
rutynę praktyczną. Łaskawe zgłoszenia prosze nadsyłać do Zarządu dóbr lub też 


do JW. pana hrabiego Lubieńskiego w Krakowcu. 2035 1—6 
uk. mao" garni z WIE" 
KAROL BALLABAN $ 
we Lwowie ul, Halicka 23 1706 i 
HERBATA KAWA 


mz 3 © 4, klg. opłacana do każdej 
Chińsko-rosyjska P BED jo wejdak tia > 
. złr. 2—|Ceylon gruboziacnista najlep. złr. 10.80 


pół klg. Congo cesarski p 
S=] n średnia „ 1040 


Familijna w pudełku 


» n £ RANE n 

dbać aTe beze 5 „ Z60|Kuba wyśmienita . . « . „ 10— 
OE „ bardzo dobra „ L'80|Latuaira gruboziarnista . „ 960 

»  „ Melange de oskau w pud, 4.—|Quatemala . , , , sa 2820 
min p e „bez „ 4'80/Mokka arabska , 56 00 

„n >» Impsrtal w pudełku , „ 5- |Jawa zła . , , , . a n 1080 

s „ Wysiewki herbacian, „ l6oCeylon perłowa , , , . . „ 1080 | 
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Październik i połowa listopada zeszły nam | 


Ciotka tymczasem szybko powracała do | ciotką i moim mężem. j 
Czynny zawsze i ruchliwy z natury Hugon ogień na kominku. 
— Ach! Hugonie, czemuż nie możemy żyć ; 


hill uważała za prawdziwy raj ziemski. 


Papier braci Fidkowakich w Riałaj, 


3 


że tęskniłam za dawnem naszem rozko- 


— To co innego. W 


rajski klimat. 
— Ale... 
— Moje dziecko, zdania 


ROZDZIAŁ, XIII 


i Lodomeryi wraz z Wielkiem wuięstwem Krakowskiem 
obliganye galicyjskiej pożyczki krajowej z roku 1885 
z dniem t listopada 1893 i zdniem tym, w któr; m także 
ich oprocentowanie dalsza ustaje, uznaje je za płatne. 

Galicyjska Kasa krajowa we Lwowie wypłacać bẹ- 
dzie od dnia 1 listopada 18-3 wszyztkie przedłożon» jej 
obligacye tej pożyczki, zaopatrzone w bieżące kupony, 
w ich nominalnej wartosi. 

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulo- 
wanych obligacyi pożyczki z roku 1886, że w własnym swoim interenie 
powinni się jak najwcześniej postarać u kompetentnych władz o zezwo: 
lenia na dewinkuiacyę tak, ażeby obligacye te mogły być z dniem 
1 listopada 1898 zrealizowane. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyl i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 

Lwów dnia 27 lipca 1898. 

Marszałek krajowy. 
Zastepca : 
Antoni Jaxa Chamiec w. r. 

Członek Wydziału kraj. Członek Wydziału kraj. 

Tadeusz Romanowicz w. r. Dr. Józef Wereszczyński w. r. 


2010 2—3 


Handel herbaty clińsko-rosyjskiej 
EDMUNDA RLED LA 


GR, we Lwowie, pl. Muryacki 10, 
Ł poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATĘ K A W Y 


zbioru majowego : | 9 smaku czystym i aromatycznym, które 


— Rozumie się, gdyż zabawa wydana jest 
wano mi często, przytem dni stawały się coraz j na przyjmowaniu i oddawaniu wizyt, na spa-; w celu uczczenia nas. 
krótszemi, tak iż zaledwo dwie godziny dzien- | cerach konno i powozem, na strojeniu się i od- į 
nie przed śniadaniem mogłam poświęcić ma-: kładaniu z dnia na dzień tej sprzeczki, do któ- stwem! — westchnęłam. 
jrej czułam że musi przyjść kiedys pomiędzy | 


On wzruszył ramionami. 
g 1 I y. i — Moglibyśmy, gdybyśmy chcieli — nałe- gniotłoby moją pokorną osóbkę. Jakżeby uro- 
zdawało się że stracił wszelkie zamiłowanie do gąłam, kładąc mu pieszczotliwie dłoń na ra- | CZO Hortensya w nich wyglądała ! 
spokojnego domowego życia. Trawiony był | mieniu. Byliśmy zobowiązani zwrócić wizyty | 
gorączkową jakąś potrzebą ruchu i działania i | naszym sąsiadom, ale przecież od has zależy Oprawa jest staroświecka; muszą ją kazać 
} tak mało interesował się starożytnem gniazdem | przyjmować lub nie, ich zaproszenia. I 
Bab — mówiła do mnie — ale nie mogę naj swojem, które ja tak polubiłam całą duszą, że! — No, ale pytam się, co innego robić w tej 
sam widok jego zdawał mu się niemiłym. Były ldz, 
chwile, 
sznem życiem na południu, i gdyby nie prze- 
świadczenie, że się to wszystko odmieni z cza- 
sem i nastaną lepsze dni, byłabym niemal ża- 
Byłam zanadto samotną w życiu, a to źle. Mu- | łowała, żem go sprowadziła do Broomhill. 


— Och! mężu, czyż nie ma czem zapełnić 

życia? Mamy książki, sztukę... 

— Moje drogie dziecko — niecierpliwie prze- 
,rwał mój mąż — to wszystko jest dobre w swo- 
{im rodzaju, ale nie wystarcza w wiejskiem po- 
| Tymczasem Goody, stara, wierna Groody | życiu. 
? i ,sprowadziła się do nas z Londynu i zamie- 

Starałam się zastosować do tego, ale z tem į szkałaą w śliczaym oottage'u, który był niegdyś 
wszystkiem stosunki nasze nie wygładziły się | dworkiem leśnika, na granicy parku. Prawdzi- 
zupełnie. Czułam, że „ciotka nie mogła prze-| wą rozkoszą było dla mnie zajęcie się umeblo- 
baczyć Hugonowi, Że się ożenił ze mną, a tem | waniem tej chatki dla niej, wypełnienie szafki 
samem wyrządził jej wrzekomą krzywdę. To | jej bielizną, jesionowego kredensu fajansem. a 
też nieraz odzywała się o nm w taki sposób, ! kurnika drobiem, którym tak lubiła się zajmo- 
że nie mogłam nie protestować przeciw temu, j wać. Zaopatrzona w te wszystkie potrzeby, sta- | wać. Ale, a propos tego balu... Ma on się od- "tro więc rano wypadnie mi jechać do miasta. 
co ją znowu nieskończenie drażniło. Względem | ruszka sądziła że jest bogatą kobietą i Broom- | być za miesiąc, a że to będzie twój pierwszy 
występ, chodzi mi bardzo o to, aby moja żo- 
| neczka olśniła i zakasowała wszystkich. 
` — Nie potrzebuję nowych sukien, Hugonie. 


— A jednak wystarczało ci we Włoszech. 
Rzymie mieliśmy sztu- 
kę całego świata, w Albano naturę, a tu i tam 


baco, "R ali m W) il MOWA AGE WG k 
} 


A 3 rozsyłą franko opłacone do każdej sta- 
i kl. Congo złr. 1.60 | cyj pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 


Souchonz czarne ,— | Portorico Mir 9.— pół kilo —.90 
» zbiór majowy 38'— | Cuba grubo siarniata . 8,50 no o --.96 
Kaysow czarna 4— | Ceylon zielona 10,— - j= 
Melange de Lond,4,— U n przednia 10.40 " 1.04 
Wysiewki herbacia- » „ grubo ziarnista 10,75 1.08 
ne . è „ 130 » » perłowa 10,75 E 1°08 | 
Wysiewki najlepsz, Mocca arabska aromatyczną 10,75 2.08 
herbat „ 1:60 | Jawa złota 10.75 H 1.05 


1663 g- Opakowanie nie liczy się. %% 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


zupełnie nowy miedziany alembik 


wraz z sepżratorem i trzema talerzami za przystępną cenę. 
Zgłoszena pizyjmuje Zarząd dóbr Dzików, poczta, telegraf i 
stacya kolei Tarnobrzeg. 2012 2—2 


| NOWO OTWORZONY 


MAGAZYN i PRACOWNIA 


LWOWIE 
ul. Trzeciego Maja l 2. 


vis a vis Hotelu Imperial. 


ść A ZU ZE rar: Ha rzy a rej a rzą si " N BĘ uani z 
Ą j rg D md 74 
JAN KRAWATÓW AC 
we Lwowie, cka Kopernika Nr. 3, — w Krakow.e, oukiennice 
Ni. 20, — w Uzżermowuuci, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
zmnkomite sodai, odszczeyólnioae ltma« mocaajumi zs- 


siugi i 2mo dypiemuini Uznania na wystawach krajo- 
i wych » zagranicznych, 
B Ilsa de Mekka słynny ten s,odek używa się od wepawiętnych cza 
a m © sow do zachowania pięknosci, swiezuści 1 delikat- 
nosci cery. — Dłuik 4 zir. ) 
Ziełxa chińskie przeciw łamaniu s.ę paznekci, p.kiecik 25 ct, 


Proszek do czyszczenia paznokci nadaje białości 1 różowawego odcienia pa 
Gliceryna toalstowa 


anókciom — pudełko 26 ct. 
bO et. 1 1 zir. 


preperowana nad kwiatami konwaliowemi ao 
BENZ0G skórek. — Kiavo. 50 ut. 


xOuBeiwOWauia twarzy. — 
Woda poziomkowa uzywa się do mycia twarzy zamiast zwykłej wo- 


NŻDAGh. 1) mg, fa | jom. E 
Urządzenia dzwonków elektrycznych aommowych 1 
Loteiowyth, weselonOW, InikIutunow, termometrów 
s,ekurycznych jukowz zuksnaenia groimuochrouow 
na koscicinuh, fabrykach i budy nkuch wedie uajnow- 
Zycu zasaa tiekuutechniki uskULeGzNa najtaniej 


iLdward Gotlieb 
 elektrotechnik-mechanik dcstawca ck. kolei państw. 
Lwów, ulica Sylsstuskra liczba 23. 


MTN 
HSY SE ~ 
Í D E ja 


mm w ma tw we zie = 


. To mówiąc, nacisnął sprężynę i błysnął 
mi przed oczyma całą konstelacyą tęczowych, 


— Ja tak już zmęczona jestem towarzy-4 brylantowych ogni. 


O, mężu! jakież to wspaniałe! 


pe A ja mam go już powyżej uszu! — za-$ — To były brylanty matki mojej i babki — 
(wtórował mój mąż, poprawiając z irytacyą; 


rzekł Hugon z odcieniem smutku. — Teraz są 
| twoją własnością, moja ukochana. 
— Ale jakżsbym ja w tem wyglądała? 
— Dlaczego? 
— Są zanadto piękne. To bogactwo przy- 


— Nie bardziej uroczo, niż ty, carissima. Ale 


zmienić. 

— Na co? 

— Bo do czegóżby to było podobne, żebyś 
się pokazała na balu Bayhamów z tą egretą 
ina głowie? A tu są kolezyki.. Ty nigdy nie 
nosisz kolczyków... Otóż egretę i kolczyki trze 
ba będzie przerobić na dyadem, który ślicznie 
 uwieńczy twoje czoło. Naszyjnik też trzeba 
będzie przekształcić na nowożytny model, a 
broszę.. Co zrobić z broszą? Możeby ją prze- 
f robić na bransolete? 

— Tak, tak.. z miniaturą twoją, ukrytą wpo- 
į środku. 

— Dobrze. Nie mogę nikomu powierzyć tych 
nasze tak się różnią | klejnotów, bo trzeba się samemu rozmówić ze 


na tym punkcie, że nie ma 0 czem dyskuto- | złotnikiem i obstalować zarazem miniaturę. Ju- 


t — Ale wrócisz wieczornym pociągiem? 

| Nie mogę ręczyć za to. Trzeba będzie 
wybrać model, wyszukać artystę. Ale zrobię 

| co będzie można. Jeżelibym żadną miarą nie 
mógł wrócić, to zatelegrafuję. 


ścią odwiedzania naszych sąsiadów. się o ile możności zdala od Stoneycroftu. | Mam ich juź tyle. ele 
Pomimo tego zbytku, jaki mnie otaczał Wszystko to było dla mnie przyczynął — Barbarina mia — rzekł do mnie pewnegoj — Co to za wyjątkowa kobietka, ta moja | — Nie zatelegrafujesz i wrócisz, mężusiu. 

zewsząd, najmilsze chwile mego życia były te, | wielkiego smutku i niepokoju. Dwie istoty, | dnia Hugon po obiedzie — zapomniałem ci po-| Barbarina! — zaśmisł się Hugon, otwierając) Pamiętaj dewizę Henryka IV-go: A coeur vail- 
które spędzałam w pracowni mojej, lub też po | które najwięcej kochałam na świecie, z każdym j wiedzieć, że Bayhamowie mają zamiar wydać | staroświeckie biurko i wyjmując z niego duże, lant, rien d'impossible, 
obiedzie sam na sam z Hugonem w ulubionym | dniem bardziej się nienawidziły, i lada chwila, ! wielki bąl. safianowe puzderko. — Mais rassure tor, chérie. 
naszym gabinecie basztowym, do którego nikt | mimo wszystkiego co robiłam, aby je pogodzić, | — O, mój Boże! czyż trzeba koniecznie być] Nie myślałem w tej chwili o sukni, tylko (Ciąg dalszy ūastąpi). 
nie miał wstępu prócz nas dwojga. Niewiele | mogło przyjść do zerwania stosunków. na nim? o tem... 

Drobne ogłoszenie zwykłym REKI RZ SE PORE SPRZ ZEREGWT URE WEEKS 
drukiem tis ea (AB) tlo- sa ` - 
stym ras dro DIEM A b , 

Potrzebuję zaraz gospodarza do 179 y z i k T H dl 
morgów o „de Zgłosze "1a 8 zakupiłem OGLOSZE KIE C. Owarz, I ań owg 
przyjmuję listowne. Niezdolny lub nie- i m. J ws Lwowie. Jagiellońska Nr. 43 
uczciwy niech się wcale nie zgłasza. Kon- p2 w sprawie wypowiedzenia obligacyi pożyczki m" 
La 5 zemai: Le a å Mankowski m krajowej z roku 1885. g pcieca P, T. Rolnikom : 
, Do gospodarstwa może zaraz wy- W mysł uchwsły Wysokiego Sejmu z dnia 29 wrze- „A s ierwszorzędn: 590 i 
jechać młody człowiek z ukończoną szkoł D r Ysi UCGHWuŁy WysOżiegO Dej , ziom z pie ędnych  szecyalnych 
tanią y rokiem Ca Paska. stot owe wszystkie stare wina śnia 18:2 wypewia'a Wydział krajowy Królestwa Galicyi "y Maszy ny r olnicze fsbryk, wydoskonalona według naj- 


f nowszych I najpraktyczniejszych systemów, jako to: 
$ Grabie koano, Siuwuiki rzędows Melichara, 8: zonia, Panu sia, 
4 siswniki do nawozów sztacznych, nadzwyczaj . pojed GO, A 
$ doskonsle f:nk'jonujące. Obgarty wacze i plewniki do roślin 
i okopowych. Słynne pługi Eberhardta. Lokomobile. Młocarnie 
jj parowe i kieratowe. Pasy Blumts do konserwowania zielonej 

jj paszy na zm;. S eozkarnie, sortowniki, tryjery, brony do łąk. 
i Nawoz sztuczne z rencmowauych fakryk dających 

y zupełną gwaraniyę tax co do 

A składnizów chemicznych jak co do ich skntec ności egroro- 
| nicznej, a mianowicie. 
| Superfosfat z kości, mączkę kościaną roztworną kwasem 
A siarkowym, mączkę p-rzoną niewykiejouą, guano supertosfat, 

j sposyum superfo:fat mączką (żużle Tkomawa, kant z Kałuszu 
Ę Uwaga. Wobec nader rozpo wszechnionego fałszowania sztucznych na- 
0 wozów utrzymuje Gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabrykami | 
6$ znanymi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na pF 
VA ich żądanie nader skrupulatną kontrole. Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle $ 

j Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet $% 
» analiza chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i $ 
Mi chroniąca od oszukaństwa, staje się bezsilną niemal gdyż żużie fałszowane $ 
ją koprolitami lub fosforytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się $ 
(j analitycznie skonstatować, ale w formie takiej, że takowy nie da się zupełnie M 
9 roślinom atymiiować i nie ma żadnej wartości agronomicznej, Gal. akc. Towa- [R 
jaj rzystwo Handlowe, zakupiwszy znaczną ilość żużli Thomasa od jedynej i słyn-Hg 
Q nej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumiennię z wszelką gwarancyg BA 
ją tlośsi i jasos i składników chemicznych. Ponieważ żużie przechowują $ 
4 się długi czas bez najmniejszej atraty (chociaż pora ich użycia jest 6—8 ty- p 
jj godni przed siejbą oziminy) przeto pożądane sę wczesne zamówienia. _ 1714 
p Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wy- 

4 seia się na żądanie franco. y 


| NA i.ATO! | p F 
Kaltaniki Wapno hydrauliczne, Gips, Asfalt, Płyty 


izolacyjue, Kit do okien, Kit do żelaza 
bawel, cienkie (Schweis- 


Kisenxitt), Kit miniowy (Miniumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 


í atalizow., Siarczan żelaza, Ter gaz wy 
sanger) baweiiane | micia- j (zer dre way, Toklar ua dachy, Earby 
ne, siatkowe, jedwabie, Kresubna, Wapno knibolowa UNEN 


chlorowe, Naftalina, 


PEŁNIANE, 


Pokost naftowy 


do smarowaria parkanów, sztachetów, be- 
lek, desek i t. p. 


polecą 


Jaegerowskie letnie. 
Kaitaniki do gimnastyki 


dla mężczyzn i dzieci 
Płaszcze tureckie, 


1640 6—? 


Flukouy po 50 ct. 
do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładzu na- 
dy, która jak wiadomo, oprócz wielu pierwiastaów, 


zawiera nauto wapno, wskutek czego skora staje się szorstką, twardą 1 traci tę pię- 
i| kna naturalną przejrzystość — flaszka 2b ct. 1667 


Popa 


Z drukoral 


Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie, 
Spodnie do kapieli, 
Rękawice do 'nacierania 
Kapy na łóżka pikowe 

i trykotowe, 
Prześcieradła płócienne 

grube do kąpieli 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38, 


poleca handel 
płócien i bielizny . 


JANA REDLA 


we Lwowie 


| Tós2 


Agencya dla rolników M. E. Meraki 
i Ska w Brzesku ma do sprzedania 


I00 metrów żyta 


do siewu (Riesen Hybrid i Joha- 
ninskora) po Zł'. LU bez worka, 
ioco stacya Bł.twina. Próbki na 
ządenie opłatnie. Uraz młyn ręczny 
Kolba i jeden pług Sacka w zupeł 
nie dobrym stan:e. s 
| _20881—8_ | «5 JEDWABNE KOSZULEJĘ3 


eZ. 
O tę PrO z poleca 8 We 00 


Klucznica en 


dobra gospodyni, godna zaufania, znajdzie 
umieszczenie do 1go września przy gospo 
durstwie na wsi z płacą 120 zi. Zgłosze- 
nia pod adreeem: Zarząd gospouarski 

Odnów p. Kulików. 204v 1-8 


Zmiana pomieszkania. 

Kanceiuryk% moje znaydaje się 
obecnie przy ulicy Wałowej 
pod Nr. 3 LI piętro 


Dr. Majewski 
2034 1-4 adwokat krajowy. 


wy 


x A." 
Nap en. 


MagazynzM. Woina 
plac Trybunalski 1. 


Pledy, chustki kaźmirowe 


i himalaja, kapy pikowe i pokrycia na 
. 1877 kołdry poleca 


Karol Matlas przedtem Wilbelm Sydor 
` Lwów, plac Maryacki 1. 4. 


ca m" 


aninntiezn, — Tarzątae. Wslgaty Hodak, 


34 224) W PERZZNA JAZ a 649 wa a A ATA 
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